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Od Wersalu

Od Wersalu do Locarno Niemcy w 
siedmiomilowych butach przebyły w 
cjągu sześciu lat olbrzymią dragę od 
klęski w wojnie światowej do odzy­
skania swego przedwojennego stano­
wiska w  świecie międzynarodowym. 
Gdy w Wersalu 28 czerwca 1919 Ro­
man Dmowski i Ignacy Paderewski, 
jako reprezentanci Polski, kładli swe 
podpisy pod Traktat Pokoju, tworzyli 
wraz z reprezentantami innych 
Państw Stowarzyszonych i Sprzymie­
rzonych grupę zwycięską, wyraźuie 
przeciwstawioną Niemcom, których 
przedstawiciel p. Hermann Mueller, 
musiał podpisać podyktowane mu wa­
runki, zawierające stwierdzenie, że 
Niemcy ponoszą winę wywołania woj­
ny i nakładające. na nich — prócz 
strat terytorialnych ciężkie obowiązki 
w  sprawie rozbrojenia i odszkodowa­
nia.

W  Locarno — jak to z  tryumfem 
stwierdził Chamberlain. — nie było już 
zwycięzców ani zwyciężonych. Niem­
cy zostały uznane za państwo równo­
rzędne z mocarstwami europejskiemi 
i stały się napowrót równouprawnio­
nym czynnikiem w  polityce między­
narodowej. Jest to pierwszy, najogól­
niejszy wynik konferencji w  Locarno, 
wynik dla Polski bezwzględnie nieko­
rzystny. Niemcy bowiem, uprawiają­
cy politykę wyraźnie dla Polski wro­
gą, wejdą do Ligi Narodów, a że są 
tzw. wielkiem mocarstwem, uzyskają 
tam stałe miejsce w  Radzie Ligi, któ­
rego Polsce, jako tzw. małemu naro­
dowi, odmówiono. W  tym więc samym 
stosunku, w  jakim w  polityce między­
narodowej wzrosły szanse Niemiec, 
spadły równocześnie akcje Polski. To 
jest rezultat nieulegający żadnej wą­
tpliwości i niedający się zamaskować 
żadnemi sofizmatami.

Locarno jest ukoronowaniem ger- 
manofilskiej polityki Anglji, którą to 
państwo uprawia systematycznie od 
czasu ostatnich tygodni wojny świa­
towej, od chwili kiedy Lloyd Georg© 
sprzeciwił się zamiarowi zwycięskich 
marszałków francuskich, którzy chcie­
li maszerować na Berlin, aby Niem­
com podyktować pokój w  ich stolicy. 
W  myśl tej polityki; angielscy mężo­
wie stanu w  czasie konferencji poko­
jowej wykoszlawiali ‘ i zniekształcali 
pierwotne, bez porównania dla  ̂Polski 
korzystniejsze, zarysy Traktatu Po­
koju, pozbawili nas Gdańska i zarzą­
dzili szereg plebiscytów, w  warun­
kach dla Polski jak najbardziej niepo­
myślnych. W  myśl tej polityki Anglja 
przez lat sześć popierała usilnie wszy­
stkie starania Niemiec, zmierzające do 
ominięcia i podważenia przepisów 
Traktatu Wersalskiego w sprawie roz- 
l.ojenia i odszkodowań. I w  myśl tej 
polityki Anglja doprowadziła wreszcie 
w  Locarno do rozgrzeszenia Niemców 
z winy wojennej i do usunięcia roz­
działu pomiędzy zwycięzcami a zwy­
ciężonymi.

Motywem tej polityki angielskiej jest 
nie tylko dążenie do ekonomicznej re-: 
generacji Europy, której bez udziału 
Niemiec politycy angielscy nie rozu­
mieją -■ ale przedewszystkiem trady-

Warszawa. 19 października. (AW.) 
Min. Skrzyński w wywiadzie z przed­
stawicielem „Kur. Czerw.** oświadczył 
że pakt locarneński jest niezwykle do­
niosłym dokumentem. Znaczenie jego 
polega na tern, że podczas gdy w Wer 
salu Niemcy podpisały traktat pod 
przymusem, układ w Locarno jest wy­
nikiem ich dobrowolnej zgody. Polska 
po podpisaniu zawartych układów nie­
wątpliwie uzyska większe zaufanie za­
granicy, co nie pozostanie bez wpły­
wu na nasze potrzeby kredytowe. — 
Chamberlain w rozmowie ze Skrzyń­
skim zaznaczył, że przypuszczał, iż 
Polska będzie główną trudnością w o- 
siągnięciu porozumienia. Tymczasem 
delegacja polska bardzo wydatnie

lego webee prasy.

współdziałała w umożliwieniu dojścia 
do porozumienia.

Sojusz polsko - francuski wyszedł z 
Locarno wzmocniony nadzwyczajnie. 
Za sojuszem tym stoi obecnie cały par­
lament francuski, gdy poprzednie soju­
sze miały za sobą jedynie gabinety. —  
Sojusz polsko - francuski, zdaniem mi­
nistra Skrzyńskiego, nosi obecnie ży­
ro Anglji, która doskonale ocenia na­
szą sytuację.

Układ arbitrażowy z Niemcami jak 
również pakt reński, zawiera wyraźnie 
nienaruszalność traktatów poprzed­
nio zawartych, jakoteż postanowienie, 
że bez zgody Polski z Niemcami nie 
może być mowy 6 jakiejkolwiek zmia­
nie stanu rzeczy wywołanego przez 
traktaty.

Powrót p. Skrzyńskiego do Warszawy.
jfTefefonęm oć „ ipszego korespondenta!

Warszawa. 19 paździermka. (zo) 
Wczoraj rano przyjechał do Warsza­
wy min. Skrzyński. Zaraz po przyjeź- 
,dzie przyjęty został przez Prezydenta 
Rzplitej, któremu w  dągu 1-godzin.nej 
rozmowy zdał sprawozdanie z wyni­
ków konferencji w Locarno. Z Bel­
wederu wyjechał do prezydium Rady 
ministrów, gdzie w  południe odbyło

się nadzwyczajne posiedzeińe Rady 
ministrów, celem rozpatrzenia trakta­
tów. Wieczorem o godz. 7-mej pre- 
mjer podejmował przedstawicieli klu­
bów parlamentarnych, którym min. 
Skrzyński udzielał wyjaśnień. Posie­
dzenie sejmowej komisji spraw zagr. 
z przemówieniem min. Skrzyńskiego 
wyznaczono na środę przedpołudniem.

cyjny. imperatyw angielski który na­
kazuje nie dopuszczać do nadmierne­
go wzrostu jakiejkolwiek potęgi na 
kontynencie w  tym celu, .aby dla An­
glji rezerwować hegemonię i arbitraż 
w  sprawach europejskich. W  myśl tej 
zasady Anglja, rozgromiwszy Niemcy 
na morzu i zabrawszy ich kalonje, 
stale forytuje Niemcy na niekorzyść 
Francji i Polski, nie chcąc dopuścić do 
tego, aby te państwa nie urosły w 
zbytnią potęgę.

Locarno jest zatem bardzo donio­
słym sukcesem polityki angielskiej i 
niemieckiej, a zarazem bardzo dotkli­
we m niepowodzeniem polityki francu­
skiej i polskiej. Że Francja dała swoją 
aprobatę uchwałom, zapadłym w Lo­
carno, że p. Briand z entuzjazmem o 
nich się wyraża i robi propagandę na 
rzecz „partji Locarnistów“ — powo­
dem tego w  znacznie mniejszym sto­
pniu są finansowe kłopoty Francji i 
jej zależność od Ameryki, nalegającej 
na pacyfikację Europy, niż fakt, że 
rządząca obecnie Francją lewica ma 
orientację wybitnie germanofiłską. W  
czasach rządów bloku narodowego we 
Francji, za czasów Miilerainda i Poin- 
caęęgo uchwały konferencji w  Locar- 
no byłyby nie do pomyślenia. A to tem 
bardziej, że pod pretekstem kompromi­
su zawierają one jednostronne ustęp­
stwa na rzecz Niemiec, które wza- 
mian za nie żadnej realnej nie ponoszą 
°f|ary* Boć ofiarą z ich strony nie jest 
chyba zagwarantowanie granicy fran- 
cusko-belgijskiej, o  której naruszeniu 
Niemcy i tak przez szereg lat nie mo­
gą marzyć, ani tez zawarte podobno

w  traktacie arbitrażowym ‘polsko-nie­
mieckim przyrzeczenie respektowania 
Traktatu Wersalskiego, którego posta­
nowienia w sprawie granicy polsko- 
niemieckiej zamierzają Niemcy zaata­
kować „legalnie** przed innem zupeł­
nie forum, a mianowicie na Zgroma­
dzeniu Ligi Narodów na mocy art. 19 
jej statutu.

Tak się przedstawia zasadniczy, 
najogólniejszy wynik konferencji w 
Locarno w świetle krytyki, niezacie- 
mnionej rozrzewniającym-' optymiz­
mem p. ministra Skrzyńskiego, który 
dzień sfinalizowania umów , międzyna­
rodowych w Locarno nazwał „najpię­
kniejszym dniem w swojem życiu“ i 
wygłaszając hymny na cześć „ducha 
obrad w Locarno**, popada w  prawdzi 
wie poetyckie natchnienie. ,

O szczegółach siedmiu umów, za­
wartych w Locarno, a zwłaszcza naj­
bliżej nas obchodzącego układu arbi­
trażowego polsko-niemieckiego w  łą­
czności z paktem reńskim, nie, może­
my narazie w d a w a ć  sądu z tego pro­
stego powodu, że — poza zupełnie 
niekonkretnemu ogólnikami PAT. — 
nic o nich pozytywnego nie wierny i 
musimy czekać do ogłoszenia urzędo­
wego tekstu. Zaznaczyć tylko może­
my, że tryumfalny ton prasy niemie­
ckiej, niezadowolenie prawicowych 
dzienników francuskich, pesymisty­
czna ocena prasy włoskiej * pełtna 
obaw rezerwa znacznej większości 
prasy warszawskiej — usposabia nas 
wobec nich ogromnie Sceptycznie.

J. Ł.

Z  DNIA.
CO SŁYCHAĆ 7 BUDOWA KOLEJI 

Z. DABROWŚKIE--KIWERCE ? 
CTelefouem od naszego korespondenta)

Warszawa. 19 października, (zo) Ro 
zeszły się w Warszawie pogłoski, Ja­
koby w związku z ciężką sytuacją fi­
nansową zachwiana była realizacja 
budowy koleji Zagłębie Dąbrowskie— 
Kiwerce pod Równem. Kolej ta ma 
przecinać tak zwany „Trójkąt beżpie- 
czeństwa“ pomiędzy Sanem a Wisłą. 
OtÓź dowiadujemy się z wiarygodne­
go źródła, że grupa Armstronga pra­
cuje usilnie. Realizacja budowy pas i- 
wa się szybkim krokiem naprzód i in­
żynierowie przygotowują dalsze prace 
techniczne. Nie ma więc wątpliwości, 
że w  roku 1926 zostanie rozpoczęta 
budowa koleji, co było warunkiem 
koncesji udzielonej przez rząd finan­
sistom angielskim.

P. LINDE USTĘPUJE
tfelefonem od naszego Korespondenta!

Warszawa, 19 października (zo) Pre 
zes PKÓ p. Linde z powodu złego sta­
nu zdrowie wniósł prośbę o przetife* 
sienie go w stan. spoczynktt.

BANK POLSKI ZAOPATRUJE SIĘ 
W  DOLARY.

Warszawa. 19 października (AW.) — 
Bank Polski zamienił część swego sal­
da rachunkowego w Nowym Jorku na 
dolary, których transport drogą na 
Gdańsk przybył do Warszawy i umie­
szczony został w  skarbcu. Bank Polski 
posiada obecnie kilka milionów bank­
notów dolarowych, które pozwolą mu 
skutecznie zwalczać machinacje czar­
nej

HERBATKA U PREMJERA.
{Telefonem od ua&zezo korespondenta ^

Warszawa. 19 października, (zo) 
Wczoraj o godz. 7-mej p. premier po­
dejmował herbatką przedstawicieli klu 
bów: Ołąbińskiege, Zdzięcbowskiego
i Kozickiego (ZLN.), Dubaaiowicza i 
Strońskiego (ChN.), Bitnera i Chaciń- 
skiego (ChD.), Bąrlickiego i Żuław­
skiego. (PPS.), Chądzyńskiego i Po­
piela (ŃPR.), Poniatowskiego (W y­
zwolenie), Rosmarlna (Koło żydow­
skie). Z ramienia rządu poza gospo­
darzem byli obecni min. Skrzyński. 
Klarner i Janicki.

PERSONALIA POLITYCZNE.
fTerefnnem od naszrzc korespondenta.)

Warszawa. 19 października, (zo) P. 
marszałek Rataj wyjechał wczoraj na 
polowanie w okolicę Radomia.

Warszawa. 19 października, (zo) 
Wczoraj wieczorem premier odbył w  
Belwederze dłuższą konferencję z p. 
Prezydentem.

POGODA NA WTOREK.
Warszawa. 19 października (Teł. 

wł.) Komunikat Instytutu meteorologi­
cznego w Warszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 20 bm.: Na po­
łudniu kraju pochmurno, dżdżysto, 

*dość ciepło. W  pozostałych częściach 
kraju pogoda zmienna. Słońce naprze- 
mian z deszczem śniegiem lub krupa­
mi, chłodno, do przymrozków nocną 
porą. Wiatry w kierunku północnym.
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W y ® I k g  k o e f e r e m o f i  w  l i n e a r n e
Protokół końcowy 

konferencji.
,  Warszawa. 19 października (PAT.) 

Protokół końcowy konferencji w  Lo­
carno ma następujące brzmienie:

Przedstawiciele rządu na konferencji 
Belgii Wielkobrytanji, Niemiec, Fran­
cji, Wioch, Polski i Czechosłowacji, 
zebrań! w  Locarno w  dniu od 15 do 1(5 
października 1925 w  celu wyszukania 
za wspólną zgodą środków ochrony 
swoich narodów od klęsk wojny dla o- 
pracowania sposobu załatwiania poko­
jowo sporów wszelkiego rodzaju, któ­
re mogłyby powstać między niektóremi 
z nich, udzielają swej zgody na pro­
jekt traktatów A konwencji dotychczas 
opracowanych w  ciągu konferencji, a 
które wzajemnie odnoszą się jedne do 
drugich: Francją a Niemcami, Belgją a 
Francją, Wiełkobrytanją i Włochami

Aneks A. Traktat arbitrażowy mię­
dzy Niemcami a Belgją.

Aneks B. Konwencja arbitrażowa 
między Niemcami a Francją.

Aneks C. Traktat arbitrażowy mie­
dzy Niemcami a Polską.

Aneks P. Traktat arbitrażowy mię- 
d jy  Niemcami a Czechosłowacją.

Aneks E. Akty te parafowane już te­
raz „ne vamtnr“  będą nosiły datę 
dzisiejszą. Przedstawiciele stron zobo­
wiązują się spotkać w  Londynie 1 gru­
dnia, aby uczynić na tern samem zgro­
madzenia formalność podpisania ak­
tów, ich dotyczących. Minister spraw 
zagranicznych Francji podaje do wia­
domości że z wyniku projektów trak­
tatów arbitrażowych wyżej wymienio­
nych Francja, Polska i Czechosłowa­
cja ustaliły również w Locarno projek­
ty umów, mających na celu zapewnić 
sobie wzajemne dobrodziejstwo 
wzimaakowanych traktatów. Te umo­
w y będą złożone w  Lidze Narodów* 
zgodnie z formalnościami, ale już te­
raz p. Briand stawia do dyspozycji 
państw reprezentowanych na konfe­
rencji kontynuację tych układów. Se­
kretarz stanu dla spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii proponuje, aby 
w odpowiedzi na pewne żądane wyja­
śnienia odnośnie do art. 16 paktu Ligi 
Narodów, przedstawione przez kan­
clerza i ministra spraw zagranicznych 
Niemiec wystosować do nich pismo, 
który to protokół dołącza się do niniej­
szego aneksu. v  .

Jeszcze w  tym samym czasie,; kiedy 
będą załatwiane formalności składania 
podpisów aktów, wyżej wymienionych, 
przedstawiciele rządów reprezentowa 
nycfa na konferencji wyrażają swe głę­
bokie przekonanie, że wejście w  życie 
tych traktatów i konwencji przyczyni 
się w  ogromnym stopniu do sprowa­
dzenia odprężenia moralnego, że ułat­
wią one w  wysokiej mierze rozwiąza­
nie wielu problemów politycznych i e- 
krniomicznych, zgodnie z interesami i 
uczuciami narodów, utrwalając pokój 
i bezpieczeństwo w  Europie, pozwolą 
one przyspieszyć w  sposób skuteczny 
rozbrojenie przewidziane w  art. 8 pa­
ktu Ligi Narodów, Przedstawiciele rzą 
dów reprezentowanych na konferencji 
zobowiązują się udzielić swego szcze­
rego poparcia pracom już rozpoczę­
tym przez Ligę Narodów a odnoszą­
cym się do rozbrojenia i szukać ich u- 
;zeczywistnienia w  drodze ogólnego 
porozumienia.

Dokument polityczny 
parafowany w Locarno.

Warszawa, 19 paźdaieumka. (FAT.) 
Dokument dyptaiatycizmy, podpisany 
względnie parafowany w Locarno w  
dfrmi 16 bm. składa się z  oastępujjąeyidh 
aktów:

1) Końcowego protokółu konferen- 
ctR, pod którym figurują podipfisy w  na­
stępującym porządku: Dr. Luter, Stro 
tsemainm, Yanderwelde Briand, 'Chamber

lain, Mussoiifor. Ckrzy óski i Dt. Benesz.
2) Jalko aneks 1. do protokółu, koń­

cowego paktu reńskiego, poidj które­
go projektem figurują parafy; L. (Lu­
te r ) ,  Str. (Stnesemasm), E. V. (Van- 
derweldfe), A. B. Briand), B. M. (Mus-

3) Aneks II. stainiawii pmojekt traktaK 
iu arbcltóow ego tbibmledko-be^gilistóle- 
go, Mentyctziny treścią z projektem tra 
ktatu arbitrażowego) memiedkio-frauiau  ̂
skiego, niemieakfOKppłskiriegio, Arróedso* 
czecbosiliGtwiactetg-io, parafowany przea 
Stresemaimiia ii Vanderwiełde^a.

4) Aneks III. jest projektem traktatu 
arbitrażowego niemiecko-francuskfego 
parafowany przez Stresemasna § Britan 
da.

5) Aweks IV. stanowi proflekit trakta­
tu arbitrażowego riłemf^<o-polsikS!Qłgo, 
parafowany przez Skrzyńskiego i Stro 
semamua.

6) Aneks V. stanowi projekt trakta­
tu arbitrażowego tettedoo-czediosiłb- 
wackitego parafowany przez, Streseimn 
m  i Benesza.

7) Fnoijekt noty kolektywnej, dbty- ] 
czącej interpretacji artykułu 16. palktu i 
Ligi Narodów który zostałby wystoso­
wany do rządu n^emieokiegio przez 
rządy Belg$, Francji, Wteikfej Bryfca- 
fliiji, Włochy. Polskę i Czech,osłowiaicję. 
Prośetkjt te® został pamSowajny pnzez

Vanderwełde‘a, Briaada, Cłiarrlbieiî al- 
na,Mussol3niego, Benesza f Stayńsfóte-

8) Projćkt traktatu gw&naacyjBeea 
polsko-francuskiego p o ra fo w w  w* Lo- 
caroo przez Br landa i Skrzyńskiego o- 
paz w  wzmiankowanym tekście projek­
tu końcowego konferencji

9) Projekt traktatu gwarancyjnego 
francusko-^e^osłowadkflagia identycz­
ny w treścią z poprzednim, paraSofwaiuym 
w  tych samych warunkach przetz Bdan 
da i Benesza.

W  myśl postanowienia, zawartego 
w pmtotoole teksty wyżej wynriem&o- 
ny îh dokumentów dyptemaftyoznych o-* 

PUb̂ kOiWatne zostaną ijbdnocześcfe w1 
stolicach! państw zainteresowanych' we 
wtorek, 20 października b. r.

Zgodnie z tem postanowieniem pełny 
I autemtyaw tekst francuski tych do­
kumentów podany zostanie d!o wiado­
mości publicznej w Warszawce we .wto 
rek rano w specialnem wydaniu „Mes 
sagero Polonais**.

Pakt zawiera na razie następujące 
dokumenty:

1) Protokół końcowy konferencji.
2) Projekt traktatu gwarancyjnego 

polsko-francuskiego i
3) Form/iłę wstępną traktatu airbi-, 

frazowego połsko-uiemieckSęgta
55=©:=*

Traktat gwarancyjny
francuski. -

polska
Warszawa, 19 października. (PAT.) 

Projekt traktatu gwarancyjnego pol- 
sko-f ranonstóego:

Prezydent Rzeczypospolitej polskiej 
i Prezydent Republiki francuskiej w ró­
wnym stopniu dbając o to, aby w Eu­
ropie unikano wojny, przez szczere za 
chowanie zobowiązań zaciągniętych w  
dniu dzisiejszym w celu Utrzymania

pokoiu powszechnego, postanowili za- 
bezpiee/yć sobie wzajemnie to bezpie­
czeństwa zapomocą traktatu zawartego 
w ramach paktu Ligi Narodów rtrak- 
tatów istniejących między nimf i wy­
znaczyli w tym celu jako swoich peł­
nomocników, którzy po wymienieniu 
swoich pełnomocnictw, uznanych za do 
bre i należyte co do formy, zgodżtłl

Realizacja pożyczki 100 mil. doi.
w listopadzie?

^Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 19 października, (zo) 

Wczoraj wieczorem wrócił z Wiednia 
dyrektor Banku Gospodarstwa Kraj> 
wego p. Steczkowski który jeździł 
do Wiednia w  sprawach związanych 
z pożyczką zagraniczną.

Warszawa, 19 października, (zo) P. 
Steczkowski w  Wiedniu zetknął sfe z 
przedstawicielami konsoarcjpm ąimery*

kań^02go. Rozmowy w sprawie poży 
czki zagranicznej posunęły się znaa* 
nie naprZócLUstadono że pożyczka nia 
może być mniejszą od 100 milionów 
dolarów .Wśród warunków w srę 
wehodzl monopol spirytusowy. RealL 
zacia pożyczki może się rozpocząć w 
listopadzie.

t=F=

sona

Prasa sowiecka oburzona na Niemcy.
(Telefonem od aaezezo korespondenfca.1

Warszawa. 19 października (G). Jak 
donoszą z Moskwy prasa sowiecka z 
oburzeniem omawia wyniki konferencji 
w Locarno. „Raboczaja Gazieta“ 
stwierdza, że konferencja w Locarno 
pogorszy stosunki między Rosją ą 
Niemcami, 1 że jakiekolwiek zbliżenie 
między temi dwoma państwami jest z 
zasadniczych względów niemożliwe.

W przyszłości polityka niemiecka za­
leżna będzie od dyktanda angielskiego, 
Niemcy będą instrumentem w  rękach 
angielskich. „Izwlestja" twierdzą, ża 
traktat w  Locarno jest kapitulacją Nie­
miec. Niemcy pod naciskiem Anglii 
rozpoczną wrogą politykę przeciw Ro­
sji sowieckiej.

Krwawa manifestacja w Lipsku
(Telefonem od naszego korespondent*.)

Warszawa, 19 pażdz&mka. (G.) Jak 
donoszą z Lipska, M gm & ow m M  tu 
wczoraj przez monarchistów mastesta 
cja doprowadziła do krwawyfiih zab»u- 
nzeń. Wśródnnfeśdu doszło dło starcia 
H-aokenkreuzlerów z komwstycznym  

z\vfez!l*dem żołnierzy ffHoiretoiwytcłL Bój}- 
ka przybrała takie irozramry, że mxr

siano przerwać ruch tramwalofwy. Cię', 
żkie rany odniosło fó ltaastó uGMitul- 
ków mantfwdacfi — lżej rauuyoh jest
kiłkuidźiesięnjtti. Aresztowano około 300 
osób, W  pobliżu miejsca zajścia ztbałe- 
z t o  39 bomb ręcznych, które jednak 
nie eksplodowały.

się na następujące postanowćeuia;
Art. I. W  razie, gdyby polska lub 

Frarictta ucierpiały przez niewykona­
nie zobowiązań zaciągniętymi w dniu 
dzisiejszym między nimi a Niemcami w 
cehi utrzymania pokoju powszechnego, ' 
Francja J nawzajem Polska, postępując 
zgodrfie z art. 16. paktu Ligi Narodów, 
obowiązują się udzielić sobie nlezwłc. 
czule pomocy i poparcia, o Qe talki* 
niewykonanie zobowiązań nastąpi bez 
prowokacji przy użyciu siły zbrojnei

Puukt 3. umowy francirsko-polsfciej z 
19. lutego 1921 roku:

Gdyby jednak wbrew przewfjdrywa- 
mu i szczerym zamiarom jaokojowyim 
obu umawiających się państw, oba al­
bo  jedno z nkh! zostało zaertakowosw 
bez wyzwania ze sw e  stromy oba rzą­
dy porozumieją się celem obrony ich 
terytoriów i ochrony swodnh słusznych 
interesów w ramadi zakreślonych na

W  Ta;z/to gdy Rada Narodów* wyrokn 
jąca w sprawie jej przedłożonej, stoso­
wnie do powyższych zobowiązań, nfo 
zdołałaby przeprowadzić pnsyfęda. 
swego raportu przez wszystkich swo­
ich członków innych niż przedstawiać i-o 
Ie stron, będących w  sporze ł gdyby 
Polska lub Francja zostały napadn ie 
bez zaczepki ze swej strony. Francja 
i wscajemnie Polska pastęiró  zssodnie 
z art. 15 ust. 7 paktu Ligi Narodów 
i udzielą sobie niezwłocznie pomocy ? 
poparcia.

Art. 2. Nic w traktacie niniejszym nie 
uchybi prawu i zobowiązaniom wyso­
kich stron układających się, jako człon 
ków L!gi Narodów 1 nie będzie Inter, 
pretowane jakozwężające zakres ndsji 
Ugl Narodów majgeej na celu przed­
siębranie środków wł-ściwych dla sk«> 
tocznego zabezpieczenia pokóju świata.

Art. 3. Traktat niniejszy będzie za­
rejestrowany w Lidze Narodów zgo*
dnlfc *w ©ftŴ IlLg

Art. 4. Traktat nlnfolszy będzie ra­
tyfikowany. Ratyfikacje będą złożone 
w Genewie, w Radzie Ligi Narodów, 
jednocześnie z ratyfikacją traktatów 
zawartych w dtóu dzisiejszym międ'/* 
Niemcami, Belgją, Francją, Wielką Bry 
tanią 1 Włochami oraz traktatu zawar­
tego pod tą samą datą między Nieme* 
mi 1 Polską. Wejdą one w żyde I p»zo 
staną w mocy na tych samych wanui 
Kach, jak powyższe traktaty. Traktaty 
niniejsze sporządzoną w jednym egzem 
plarzu będą złożone w archiwach U  
gi Narodów, której sekretarz generał* 
iiy będzie proszony o wręczenie każ 
dej z wysokich stron, układających sl; 
łuw-iferzytelrtionydi lego odpisów. Sp 
rządzono w Locarno 16 października 
1925.

Formuła wstopna trak­
tatu polsko-niemiec.

Warszawa, 19 paźifcmftka (PAT.)’ 
Formuła wstępna traktatu arb?tra?o 

wego polsko-nlemfecklego, parafowa­
nego w L°carno w ditlu 16. pazdzler« 
nlka 1923:

Prezydent Rzeczypospolitej Polskief 
i Prezydent Rzeszy Niemleckld, jedna 
kowo zdecydowani do utrzymanja po 
koju między Palską a Niemcami 
przez zapewnienie pokojowego zała  ̂
twlaida sporów które mogłyby- >vyrń 
knąć pomiędzy obu krajami stwierdza 
jąc, że poszanowanie Oraw ustalonych 
przęz traktaty albo wynikających z pra 
wa narodów lest obowiązujące dla Try 
bunału międzynarodowego 1 zważyw­
szy, że szczere stosowanie się do sto. 
stoików międzynarodowych pozwoh 
rozstrzygać bez uciekania tlę do  siły 
— sprawy któreby mogły dzielić pań­
stwa, postanowili urzeczywistnić w 
traktatach swe obokólne zamiary w 
tym względzie t mianowali swoich pet 
ncnsocnłków w Locarno.

Herbata R iED LA
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KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD ŁOWICZEM.

(Telefonem od naszeero koresrondsntaJ
Warszawa, 19 paźdztertka. (G.) — 

Wczoraj nadeszła d.o W a rsza w  wtiakłlo 
mość o  katastrofie samochodowej la­
ka się nadarzyła pod Łowiczem. Szoze 
goły tego wypadku są następujące: 

Szosą w lderfunku Łowfidza jechał 
samochód osobowy, w  którym jdnlhał 

p. Arkuszewski inż. współwłaściicaieł 
fabryki motorów 'ii aeroplanów Plagę 
Laskftewftcz w Wilnie oraz jego syn. W  
odległości 6 kim. od k.owicza prowa^ 
dzący auto Ujrzał idącego środkiem szo 
sy człowieka. Zaczął dawać sygnał, 
lecz bez Skutku. W  ostatniej chwili inż. 
Arkuszewski chcąc uniknąć najechania 
skręci w  bak, lecz wysiłek był "Pró­
żny, gdyż przechodzień ziostał przeje­
chany. Automobil uderzył o topolę 
wslkutek czego motor stanął. Inż. Arku 
szewski został wyrzucony z  samdniho- 
d!u i uderzył głową o  drzewo wskutek 
czego stracił przytomność. Przejecha­
nym okazał się Franciszek Szaleniec, 
głuchoniemy, który w' kilka minut po 
wypadku zmarł. Stan rannego inż. Ar- 
kusztewsl$e$o jest bardzo elięiżlklil.
UCHWAŁY POWIATOWEGO ZJA­

ZDU PIASTA W  WARSZAWIE.
<Teiefonem od raafczesro SroresDondentaJ 

Warszawa. 19 października (G). W  
dniu 18 bm. obradował zjazd powiato­
wy delegatów kół Piasta przy licznym 
współudziale reprezentantów wszyst­
kich gmin powiatu warszawskiego. Po 
wygłoszeniu referatów zgłoszono sze­
reg rezolucji, w których zjazd domaga 
się między innymi od klubu parlamen­
tarnego PSL. wyraźnego votum nieuf­
ności dla rządu p. Grabskiego, oraz za 
stąpienia go rządem ratowania Pań­
stwa od katastrofy, jako też wyłonie­
nia komisji dla zbadania dotychczaso­
wej gospodarki rządu i pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu. Gdyby jednak rząd p. 
Grabskiego nadal pozostał, zjazd w y­
raża przekonanie, że rolnictwo powin­
no się chwycić samoobrony, zwołując 
olbrzymie manifestacje do Warszawy, 
celem przedstawienia miarodajnym 
czynnikom, że uznając wszelką pra­
worządność, rolnictwo nie jest już w  
stanie ścierpieć zniszczenia go, a przez 
to i Państwo.

Dalsze punkty rezolucji mówią o nad 
miernych podatkach i domagają się re­
formy rolnej w  brzmieniu sejmowem.

SOKOLSTWO POLSKIE PRZECIW 
OBURZAJĄCYM NAPAŚCIOM.

(Telefonem od naszego korespondenta.?
Warszawa, 19 października (G.) W  

•kilku dziennikach warszawskich uka­
zały się fety, P. Mledzinskiego, PcwSa- 
towsikiiego, Wojnickiego, Moracfeew- 

s kiego. Sieroszewskiego i Struga, które 
zawierają szereg insynuacji pbd adre­
sem prezesa Sokolstwa P-olsklego Ada­
ma Zamojskiego, a d,o;migający sie je'' 
go ustąpienia z komitetu pogrzebu Nije- 
zinanego żołA rza . W  związku z tern 
na posjlecNeoiki w dniu 16 bm. zarząd 
•Związku Towarzystwa girniriastyaz- 

nsgo „SofaóT — powziął, że 1) Ordy-

i i
ci

Dramat alpejski w 6 aktach pełen 
senzacji i scen emocjonujących pt:

przepiękne mąlownicze godne widzenia obrszy, natury alpeiskiej oraz mistrzowska jazda 
na nartach, — Ponadto —- -—  —   ------------------    -  — --------------- ■
doskonała komodja w §[ 

2 aktach p .t .: 5 5 *
W dalszym ciągu co­

dziennie wystąpi

II

z nowym n 
repertuarem. 8931

name napaść® wyżej wspomnianych pa 
nów na druha Ad âma Zamojskiego, o- 
burzają całe Sokolstwo w  osobie jego 
prezesa. 2) Poziom moralny tej napaści 
podyktowany względami najniższej de­
magogii jest taki, iż zajmowanie sig

rzeaz|ową stroną zarzutów podniesio­
nych przez wymienionych panów uchy 
lałoby czci Sokolstwa Polskiego. 3) że 
postępowanie wymienionych panów za 
sługuje ze strony Sokolstwa Polskie­
go na pogardę.

.{Telefonem od naszego korespondenta.?

Warszawa. 19 października, (zo) 
Właściwie dopiero dzisiaj rozpoczęła 
sie sesja sejmowa. Przed ciałami pąr- 
lamentamemi stoją zagadnienia, któ­
rych rozwiązanie posiadać będzie dla 
ułożenia się stosunków doniosłe zna­
czenie. Chodzi mianowicie o budżet. 
Położenie finansowe Państwa jest te­
go rodzaju, iż zasada oszczędności bę­
dzie musiała być w  najszerszej mie­
rze zastosowana. Wiadomo, że rząd 
wniósł już budżet oszczędnościowy, 
ale nawet te oszczędności okażą się 
za szczupłe. Z różnych stron wska­
zują, iż redukoja budżetu musi być 
znacznie silniejsza, aniżeli ją przewi­
dywał preliminarz rządowy. Walka 
ta będzie bardzo ostra, albowiem nie­
kiedy trzeba będzie dokonywać redu­
kcji pozycji popularnych, ale trzeba 
kategorycznie wyciągnąć wnioski z 
założenia, że gdzie chodzi o  unormo­
wanie naszej gospodarki nie można 
się cofnąć przed sposobem najradv- 
kalniejszym,

Należy liczyć się również z ostrymi 
wybuchami demagogii. Na lewicy już 
podnoszą się głosy za rozmaitymi l i ­
gami byleby schlebić masoni, tak jak 
gdyby przygotować chciano sobie 
grunt pod wybor'y. Trudność położe­
nia gospodarczego daje sposobność 
kołom lewicowym do podnoszenia ró­
żnych żądań. Jak się stronnictwa za­
chowają wobec nich? Czy i kto zdo­
będzie się na odwagę przeciwstawie­
nia się demagogii? Te zakusy z de­
magogii trzeba będzie pieczętować na 
każdym kroku i przy każdej sposo­
bności.

Posiedzenie dzisiejsze rozpocznie się 
o godzilnie 11. Pierwszy zabierze głos 
prezes Głąbiński. Dalsza kolejka nie 
Jest jeszcze zadecydowana. Obrady 
będą prowadzone codziennie aż do 
wyczerpania listy mówców. Nastąpi 
to prawdopodobnie w piątek. Dysku­
sja toczyć się będzie nad wszystkiemi 
przedłożeniami łącznie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 19 października. (G) Na 
zjeździe Związku Ludówo^Nar., który 
odbył się w  ubiegłą niedzielę w  War­
szawie Roman Dmowski wygłosił ob­
szerne przemówienie, które narazie 
podajemy w skrócie.

Mówił on o  tem, że większość Po­
laków traktuje dotychczas jeszcze 
„łono odzyskanej O jcz y z n y ja k o  miej 
sce odpoczynku i jako stół biesiadny, 
chociaż Ojczyzna musi być tylko war- 
statem pracy ciężkiej i z konieczności 
źle wynagradzanej. Mówił też o ko­
nieczności oszczędzania 1 to nie tylko 
w gospodarce państwowej, ale i w 
życiu prywatnem, gdyż dotychczaso­
we lekkomyślne nie zdawanie sobie 
sprawy z tego ważnego zagadnienia 
przyczyniło się w  dużej mierze do o-

becnego ciężkiego kryzysu w  życiu 
gospodarczem, „Należało od pierwszej 
chwili, mówił Dmowski, jak Państwo 
Polskie powstało, powiedzieć sobie: 
trzeba zaspokoić wszystkie potrzeby 
Państwa najniezbędniejsze, ale tylko 
najniezbędniejsze, nie puszczać się na 
żadne reformy państwowe itd., ale 
wydawać najskromniej i najniezbę- 
dniej.

Niechby nasi ministrowie siedzieli 
przy sosnowych stolikach, ale niechby 
nasz budżet był w porządku, toby nas 
więcej szanowano zagranicą. Z drugiej 
strony każdy prywatny winien był 
sobie powiedzieć: jak najskromniej by- 
leby żyć. Gdybyśmy tak pojęli nasze 
zadania, to dziś nie byłoby tak źle, 
jak jest“ .

A dalej mówił p. Roman Dmowski 
o zubożeniu Europy i zubożeniu Pol­
ski. A stało się to według slow mów­
cy po pierwsze „działaniem wojny4.4, v 
a po wtóre, że w  innych częściach 
świata zmniejszył się pokup na towa­
ry europejskie, że powstał przemysł 
w  tych krajach, które tylko dotąd ku­
pował}', bo pewne potęgi poza Europą 
wskutek tego, że wojry u siebie nie 
miały rozwinęły się podczas wojny 
ogromnie, wzięły górę nad Europą tj. 
Stany Zjednoczone i Japonia, dwie 
wielkie potęgi morskie. Więc jeżeli ta 
część świata, w  której my żyjemy u- 
bożeje, idzie na dziady, to trudno że­
byśmy mogli'się bardzo bogacić. Nie 
chcę panów łudzić, nie jesteśmy dzie­
ćmi, najtwardszą, najtragiczniejszą pra 
wdę musimy sobie w  oczy powie­
dzieć: będzie w  Europie z roku na 
rok coraz gorzej. Bądźmy na to przy­
gotowani nie obiecujmy sobie, że na 
przyszły rok będzie dobrze“ .

A następnie mówił p. Dmowski o 
dwóch zmianach w  Europie, które po­
legają na tem, że podczas wojny świa­
towej ogromnie wzrosły dążenia re­
wolucyjne w Europie. „Pod wpływem 
wzrostu dążeń do przewrotów społe­
cznych, dążeń, których rządy w Euro­
pie się boją, robi się tym dążeniom 
ustępstwa i same rządy przeprowa­
dzają stopniowo rewolucję socjalną, 
stopniową likwidację kapitału. Przy 
takiem położeniu w  Europie przygoto­
wanym trzeba być na to, że mogą być 
wypadki bardzo ciężkie i bardzo do­
niosłe w tejże Europie, we wszyst­
kich jej krajach. Musimy sobie powie­
dzieć, że odbudowanie Polski, to nie 
było ustalenie jakiegoś nowego trwa­
łego porządku na długi czas, że już, 
te niespokojne czasy katastrofy się 
skończyły i że spokojnie możemy 
teraz myśleć każdy o swoich intere­
sach. Tak nie jest, wojna światowa, 
która dała Polskę, jest początkiem 
szeregu nowych katastrof, które świat 
czekają i wielkich bardzo ciężkich 
przejść44.

A w końcu p. Dmowski mówił o za­
daniach, jakie ciążą w związku z tą 
ciężką sytuacją na obozie narodowym, 
reprezentującym żywioły, którym nie 
chodzi ani o kapitał, ani o obalenie 
kapitału, tylko chodzi o to, aby Ojczy­
zna była. Otóż jeśli my będziemy mie­
li, mówił p. Dmowski, dostateczną 
część naśzego społeczeństwa w  tym 
obozie, który pojmuje, że nam o Pol­
skę tylko chodzi, jeśli ci ludzie będą 
dostatecznie mocni i dostateczną bę­
dą mieli przewagę, to. ja się żadnych 
przewrotów i rewolucji nie boję, bo 
ci ludzie przez największe katastrofy 
przeprowadzą tak Polskę, że wyjdzie 
cało. Dla tego powiadam jeszcze raz: 
ja kładę nacisk na tę podstawę nasze­
go kierunku, naszego programu, na tę 
podstawę, na której wszystko budo­
waliśmy: Polska jako całość, wszy­
stko jedno niech się świat wali, niech 
się świat przewróci, niech, zmieniają 
ustroje, ale my przez te burze prze- 
żeglujemy naszą łodzią narodową, że 

1 się ona nie rozbije. O to> chodzi44.
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„Sło-wo“  wileńskie wyniki r konfe­
rencji w  Locarno nazywa trumną trak 
tatu wersalskiego.

Traktat Wersalski, nasiąknięty 
wpływem amerykańskim za swą 
podstawę moralną uznawał stwier­
dzenie, że winę za wojnę ponoszą 
Niemcy. Stąd p. Chamberlaina w y­
razy obalające moralną podstawę 
Traktatu Wersalskiego, moralną ba­
zę roszczeń -łych wszystkich nar> 
dów, dla których klęska Niemiec by­
ła triumfem — wypowiedziane zo­
stały przed podpisaniem tych no­
wych układów, które w Europie 
Traktat Wersalski mają zastąpić. P. 
Chamberlain zawołał: vive le roi
przed śmiercią formalną obecnie nad 
pokojem europejskim panującego 
króla — Traktatu Wersalskiego'.
W  dalszym ciągu swych wywodów 

„Słow o“ pisze:
Dzisiaj Europa zaprasza Niemcy 

do Ligi Narodów, nie zaprasza — 
błaga Niemcy, aby raczyły wejść do 
zgromadzenia, raczyły wejść do Ra 
dy Ligi Narodów, gdzie nas nie bę­
dzie. Nie możemy w  chwili prawdzi 
wej klęski naszej pollfyki zagranicz­
nej podnosić głos przeciwko nasze­
mu ministrowi spraw zagranicznych.. 
Rola jego w  Locarno była zbyt upo­
karzająca dla nas. Musiał mówjć nie 

. prawdę : „prowadzę tu rozmowę z 
kilkoma państwami, jak p. Briand, 
jak p. Chamberlain44 — aby ratować 
swą sytuację. Byliśmy w  Locarno 
„państwem małem44 — my, którzy 
mamy zaledwie kilka mii jonów lud­
ności mniej od wymierającej Fra.i- 
ęji. Pan Skrzyński jest typowym re­
publikańskim ministrem: polityka je­
go nie jest polityką zmysłu historycz 
nego; lecz polityką efektu na taką, 
czy inną grupę parlamentarnych nie 
uków, polityką przemawiającą do 
wyobraźni, upodobań pierwszego 
lepszego brukowego Kurierka. .

„Czas44 oceniając rezultat traktatów 
w  Locarno stwierdza^ że Niemcy w y­
chodzą z niewątpliwym zyskiem.

Granice zachodnie Niemiec zosta­
ją przez nich utrwalone powtórnym,.

. nie wymuszonym podpisem. Gra iic 
wschodnich nie podpisali powtórnie, 
co  należy rozumieć jako-;: milczą :e 

■ dopuszczenie, aby co do mich żądali 
teraz Niemcy zastosowania ąrfykiłu

LISTY WARSZAWSKIE.

Już, oczywiście wszystkim wiado~ 
moi że się w  Teatrze Narodowym od­
był jubileusz Ludwika Solskiego i że 
go tam- bardzo wzruszająco czcili za 
te, że przez pięćdziesiąt lat zdołał 
wytrzymać, w  teatrze. I nie tylko w y ­
trzymać, ale wyróść na takiego poten­
tata, że mu się cała Polska skłoniła w  
tym dniu, że sam' pan Prezydent Pań­
stwa wzruszony siedział w  łoży, że 
nawet pan minister wojny przyszedł 
uczcić człowieka', grzmiącego wpraw­
dzie chwałą' śwóją jak armata, ale cy ­
wila, że publiczność przez godzinę 
całą. dosłownie godzinę! — stojąc słu­
chała przemówień na cześć {ego akto­
ra, przez największe A. Przemówień 
było — czy ja wiem? — chyba z pięć­
dziesiąt, zdołaliśmy jednak zapamię­
tać jedynie śliczne przemówienie dy­
rektora krakowskiego teatru, Trzciń­
skiego, poety Jedlicz a że LwóWa i to, 
co mówiła pani Irena Trapśżo że Lwo­
wa. Popłakała się kobiecina i każde 
słowo było oblane łzą i to szczerą łzą. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Solski 
rozpoczynał w  trupie jej ojca, zacnego 
Anastazego Trapszy i źe przy tym sa­
mym stele jedli gorzki chleb Lta sama 
nędza dumna i uparta hodowała jej 
o ra  i jego najznakomitszego ucznia.

•Byłoby gadulstwe-m zgoła niepotrze 
hnem, wysławianie Solskiego, w szyst­
kie pisma przez cały tydzień, młóciły 
ten złoty snop opowieści o  tym dzi-

, II i 19 „Paktu44 Ligi. Wedle art. 11 
„każdemu z członków Ligi przysłu­
guje prawo zwrócić uwagę Zgroma­
dzeniu lub Rady na każdą okolicz­
ność dotykającą stosunków między­
narodowych a zagrażającą pokojowi 
lub dobremu porozumieniu między 
narodami“ . Wedle art. 19 Zgroma­
dzenie „może wzywać członków Li­
gi, aby przystąpili do ponownego 
zbadania traktatów, które nie dają 
się już stosować, oraz położenia mię 
dzy narodowego. którego dalsze 
trwanie mogłoby zagrozić pokojowi 
świata‘V Te dwa artykuły będą 
dwójdzielną bramą, zapomocą której 
wyjdzie z ukrycia żądanie koncylja- 
cji w kwestji granic wschodnich Nie­
miec. Oczywiście -w czasie stosow­
nym.

.Zapytajmy się, co to oznacza? 0 -  
znacza to, że kwest ja granic wscho 
dnich została otwartą, ale fylko dla 
drogi koncyljacji. Koncyljacja — to 
poddanie się procedurze ugodowej, 
prowadzonej przez specjalnych „jed- 
naczy“ albo przez Ligę. Zapropono­
wanej nam ze strony Niemiec takiej 
„koncyljacji44 nie będziemy mogli od 
rzucić; tembardziej zaś, gdyby po­
stępowanie pojednawcze zostało 
wdrożone przez Ligę na podstawie 
art. 11 i 19 „Paktu44 (oba artykuły 
są powyżej zacytowane).

Koncylacja nie będzie bronią tę­
pą, tylko ostrą, którą możemy pora­
nić ręce, o ileby „zalecenie44 przeciw 
ko nam wypadło. Będzie bowiem 
wywartą na nas niewątpliwie silna 
presja dyplomatyczna i ekonomicz­
na, aby nie mącić pokoju w Europie 
i w tych kwestiach, które „jedna- 
cze lub Liga uznają dla trwałości 
pokoju za niebezpieczne zrobić dora­
dzane przez nich ustępstwa.
Stąd — zdaniem „Czasu44 wszystko 

zależy teraz od'naszej siły gospodar­
czej . dlatego należy sobie uś viadomić 

że od tej chwili trzeba ścieśnić do 
jak najmniejszych rozmiarów nasze' 
zwracanie się do zagranicy o pomoc 
materialną. Nasza zła gospodarka, 
nierealne budżety, jak np. niestety 

. budżet na rok 1926, nadmierne w y­
datki, zbytnie podatkowe obciążenie 
ludności — muszą jsię skończyć, l i ­
niowy o pożyczkę czy o zastaw mo 
nopolów, mające dostarczyć niezbęd 
nej nam gotówki, trzeba kończyć jak 
najprędzej i pamiętać, że to ostatni 
apel do obcej pomocy. Dalsze pro­
szenie o pomoc zagranidy (z w łasz-

wnym człowieku, co  ma siedemdzie­
siąt lat, a nazajutrz po uroczystości ju­
bileuszowej, która trwała z urzędo­
wym i nieurzędowym programem ró­
wno godzin dwanaście (niema co ukry 
w ać: o  siódmej rano orszak jubileu­
szowy jeszcze tańczył) — o dziewią­
tej rano był już na próbie. Patrzcie, 
patrzcie młodzi! W  tym człowieku 
jest wulkan, w  tym człowieku stano­
w czo siedzi czort! Toteż młody aktor, 
w  którym się ^zakochała moda, który 
uważa, że teatr jest dla niego, nie on 
dla teatru, nie może zrozumieć, jak 
można robić takie dzikie rzeczy, jak 
ten siedemdziesięcioletni młodzieniec, 
nie spóźniać się nigdy na próbę, grać 
choćby najmniejszą rolę, uczyć się ich 
z pilnością żaka, charakteryzować się 
tak sumiennie na popołudniowe przed­
stawienie, jakby sam Pan Bóg miał 
siedzieć w  loży i, szaleć z miłości dla 
teatru. Bo też furjat to on jest, ten pan 
Solski! Skacze po pięć stopni schodów 
i bieży na trzecie piętro, zobaczyć czy 
aktor dobrze sobie przylepił wąsy. 
Nie ma chyba większego zmartwienia.. 
„Po cywilnemu44 zacne chłopisko, na 
scenie jest to tyran, który na szczę­
ście niema prawa miecza, bo nie je­
dna by spadła głowa za uchybienie 
obowiązkom; bez litości dla siebie, nie 
ma litości dla innych, jak dobry wódz, 
który w ogień pójdzie za swoich żoł­
nierzy, aie też żąda, aby wszyscy byli 
bohaterami. To też aktorzy miłują go 
jakąś groźną miłością, jak pogany swo 
jego bożka, którego miłować trzeba, 
ale bojąc sic także trochę. Nikogo to 
jednak nie dziwiło, że stojącego na sce

cza z nożem niemal na gardle) może 
nam grozić wywarciem presji w kwe
stjach politycznych.

❖ * *
„Nasz Przegląd44, organ p. Icka Gryn 

bauma stwierdza, że autor koncepcji1 
„Paneuropy44 musi z wielkiem zadowo 
leniem czytać depesze z Locarno.

Zmierzamy wprost ku Stanom Zje 
dnoczonym Europy i ofiarowując p. 
Chamberlainowi bukiet pachnących 
paktów na urodziny, staramy się wy­
dostać jedynem wyjściem, jakie je­
szcze pozostało w powojennej pu­
łapce.

Człowiek, który powiedział, że nie 
na/tchnienie jest matką wynalazku, 
lecz potrzeba, był zapewne cynikiem 
ale jak większość cyników, powie­
dział prawdę; Stany Zjednoczone Eu 
ropy są koniecznością — może dla 
wielu szowinistów przykrą — nie­
mniej jednak — nieuniknioną. Kłót­
nie i ambfcyjki międzynarodowe nie 
mają najmniejszego sensu, skoro ca­
ła Europa znajduje się na krawędzi 
finansowego bankructwa. Cóż z te­
go, że W łoch nadrabia miną, Fran­
cuz się uśmiecha, Czech zerka w pra 
wo j lewo, a Niemiec z pychą w y ­
pina pierś obwieszoną przedwojen- 
nemi medalami, gdy w szyscy mają 
jeno płótno w  kieszeni. Konferencja 
w  Locarno była jpoprostu zjazdem 
dłużników mniej lub więcej niewy­
płacalnych. Zebrali się tam ludzie, 
którzy w  ostatniej chwili zoriento­
wali się, że Europa z całym swym 
dobytkiem i sławą — znika powoli 
w  kieszeni amerykańskiego ego­
izmu. Jakkolwiekbyśmy to chcieli 
upiększyć, ludzie w  istocie dzielą się 
na tych, którzy mają pieniądze i na 
takich, którzy ich nie mają. Nie idea­
ły, nie piękne hasła — lecz zastój i 
wspólny brak gotówki — jednoczą 
teraz narody europejskie.
Solidarność międzynarodowa — jest 
solidarnością ujemnych bilansów. 
Pp. Stresemann i Briand rozumieją 
się teraz doskonale, pomimo Renu, 
który ich rozdziela : obaj mają za du 
żo Weksli do pokrycia. Starty Z jedno 
czone Europy — to kiepskie stany 
materjalne.

Amerykański wierzyciel puka do 
drzwi Europy. I oto zarysowuje się 
aktualny konflikt europejsko - ame­
rykański. Zainscenizowanie napadu 
Europy na Amerykę podczas ostat­
nich manewrów w  Stanach Zjeclnow 
czonych miało głębsza znaczenie.

nie całowano po rękach. Niejeden tam 
tłamsił w  sobie wspomnienie, że go 
Solski nocami całemi pędzał po pró­
bach, że mu sto razy nogę kazał sta­
wiać tak, a nieinaczej, ale kiedy sobie 
aktor — zawsze w  sercu mięki — 
nagle i to przypomniał, że go ten Sol­
ski właśnie w  tej katordze nauki, sza­
nownym zrobił aktorem, — i wtedy w  
obliczu tysiąca widzów, rozrzewnie­
nia się swego nie wstydając, do ręki 
Solskiego się pochylał. Publiczność pa 
trzyła na to ze wzruszeniem, jak na ro­
dzinę staromodną, w  której dzieci sro­
go chowane modą imci pana Winnickie 
go, czczą ojca, nawet podczas tej uro­
czystości równie srogo patrzącego.

Solski jednak, z marsem poważnym 
na twarzy, mocno nadrabiał miną. Uda 
wał wielką dostojność, a „w  środku44 
to trochę się słaniał ze wzruszenia i 
zataczał, jak pijany. A widzisz stary 
przyjacielu na co Ci to przyszło... Ale 
jak tylko trochę oprzytomniał w  burzy 
okrzyków i wiwatów, zaraz, z dostoj­
nej roli jubilata korzystając, zaczął z 
niej ciągnąć miłe przywileje: co się 
ładna aktorka do niego z kwiatami 
zbliży, on ją zaraz w  objęcia i ściska 
i całuje. Żona siedzi w  loży zalana łza­
mi, a on już znowu jakieś panieńskie 
ciało do piersi tuli. Czyż nie mam ra­
cji, że czort siedzi w  tym człowieku?

Czorta to by może tak nie czcili, bo 
to i nabożeństwo uroczyste odbyło się 
w  dniu jubileuszowym, ale siedzi w  
nim demon, siedzi w  nim genjusz te­
atru, któiy z jednego człowieka przez 
lat pięćdziesiąt zdołał wywieść cza­
rodziejskim sposobem około tysiąca po

Wchodzimy w okres całkowania 
się politycznego, które pociąga za 
sobą polityczne całowanie się. Na 
miejsce konfliktów międzynarodo­
wych przychodzi zatarg między czę 
ściami świata, z których każda majsi 
się stać koncernem wspólnych inte­
resów.

Afryka śpi, Australia spoczywa w 
letargu. Lecz oto na zachodzie Eu­
ropy zjawia się ręka Ameryki, trzy­
mająca weksel dolarowy — a na 
wschodzie żółta dłoń Azji -o palcach
zakrzywionych jak szpony.

❖ * *
„Nasz Przegląd44 stwierdza, że w y­

jazd dr. Steczkowskiego do Wiednia 
jest niemal bezpośre-dniem stwierdzę 
niem, że rokowania Rządu Polskie­
go z grupą Rotschildów w  sprawie 
pożyczki, dochodzą już dó kulmina­
cyjnego punktu.

Świadczy o Jem wybór dr. Jana 
Kantego Steczkowskiego na repre­
zentanta Rządu Polskiego w tych ro 
kowaniach.

Dr. Jan Kanty Steczkowski jest bo 
wiem osobistością nie tylko dobrze 
znaną w Wiedniu, ale równocześnie 
osobistością, która cieszy się.pefnem 
■zaufaniem wiedeńskiego Domu Rot­
schildów.
Przez cały szereg lat przed wojną, 
dr. Jan Kanty Steczkowski był dy­
rektorem, z siedzibą we Lwowie, ga 
licyjskiei filji wiedeńskiej „Oeśtcr- 
reichische Creditanstalt44.

„Oesterreichische Creditanstalt44 
była jednym z głównych banków 
Rotschildów w całej Europie Środko 
wej i Wschodniej. ■

Filja lwowska tego banku miała 
obroty, przewyższające całe obroty 
wszystkich razem banków galicyj­
skich.

Rotschildowie wiedeńscy obecnie 
powitają w  p. d-rze Jani© Kantym 

. Steczkowskim swojego długoletnie­
go współpracownika i męża zaufa­
nia.

Towarzystwo Koleżeńskie Uczniów Pań­
stwowej Średniej Szkoły Rolniczej

w  Czernichowie ma zamiar urządzić
Z  J a  2s d  a b s o l w e n t ó w
n393o Szkoły od 6— 3 grudnia br

Zjazd ten dojdzie do skutku, o ile zgłosi 
się odpowiednia ilość uczestników. Szcze­
góły zjazdu będą podane do osobistej wia­
domości po otrzymaniu zgłoszenia i przy 
słaniu na koszta zjazdu kwoty Zł. 30 na 
ręce Dyrekcji Szkoły w Czernichowie. W ra 
zie nie przyjścia do skutku . zjazdu kwota 
zostanie zwrócona. D yreR to r.

staci, a każda była inna, każda miała 
swoje własne, w  pamięć ludzką wdzie­
rające się życie. Około tysiąca ról grał 
Solski; gdyby wszystkie jego postąpię 
zasiadły w  dniu jubileuszowym w  sali 
Teatru Narodowego, zajęte by były 
wszystkie krzesła; kłopot byłby ten 
tylko, że nie starczyłoby oficjalnych 
lóż dla osób koronowanych, dla ceza­
rów rzymskich, dla carów i dla Fryde­
ryka Wielkiego, zaś lożę państwową 
zająłby chyba wespół Jagiełło i Ko­
ściuszko.

Duchy te unosiły się nad sceną, salę 
zaś zajęli ludzie żywi, wołający i kla­
skający. „Ómnes gentes plaudite fmani- 
bus!44 Ci tedy ludzie żywi, bardzo uro­
czystością wzruszeni, przynieśli też 
ziemskie podarki: złoty medal, pamiąt­
kową księgę, dwa wagony kwiatów, 
pierścień wspaniały. Komitet przeko­
nawszy się, że ministra Grabskiego nie­
ma na sali, bezpiecznie pozwolił wrę­
czyć Solskiemu dv/a wieńce srebrne; 
ten, który ofiarował Poznań, przypomi­
na nieco młyńskie kolo; jest to solidne 
miasto i solidnie czci swoich ulubień­
ców.

Za to wszystko wywdzięczył się Sol­
ski nową, Wielką, wspaniałą rolą „Het­
mana Żółkiewskiego44 w dramacie Ka­
zimierza Brończyka. Nowy twórca jest 
poetą szlachetnego autoramentu; pocho 
dizi w  prostej liriji od Wyspiańskiego, a 
do chrztu trzymał go Rostworowski. 
Poezja Brończyka nie jest jeszcze w y ­
zwolona, lot jej jeszcze jest niepewny; 
wiersz tęgi, jednak zbyt twardy, kru­
szec szlachetny,' aJe, nie oczyszczony 
dokładnie z rudy. Brońćzyk jest w  tej
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t  SALI KONCEPTOWEJ.

W  piątek odbył się koncert p Ar­
tura tlermełina. Młody ten pianisti po­
siada duży talent i poważne podsta­
w y  dalszego rozwoju.

Na uznanie zasługuje solidna techni­
ka, nie zawsze jednak nieomylna. Tech 
nika gamowa i pasażowa (przedstawia 
Się bardzo korzystnie, natomiast po­
dwójne tony wymagają jeszcze więk­
szego opanowania i wykończenia. W 
obecnem stadjum stanowi dla p. Her* 
melina np. „Tercjówka” Chopina nie­
bezpieczny problem; nic więc dziwne­
go, ie #wykonanie tej etudy nie zasłu­
żyło na miano doskonałości. Rówukż 
anożnaby kwestionować nadużywanie 
pedału. Pomijając te szczegóły należy 
wyrazić się o technice p. Hermeli.ia na 
der pochlebnie.

P. Hermelin posiada nadto miły, w y 
l obiony ton i rozporządza rozległą ska 
lą dynamicznych -odcieni ; piano w y do 
*bywa subtelnie, w forte wykazuje od­
powiednią siłę.

Do dalszych „plusów” zaliczymy po 
kaźne zdolności odtwórcze. Koncer- 
tant wpada jednak chwilami w zbytni 
sentyment, przechodzący nawet w  nie­
potrzebną czułostkowość, która nabie­
ra cech szkodliwej maniery. Wystąrn- 
?o to zwłaszcza w interpretacji Sona­
ty ib-moll Chopina. Nieśmiertelny 
■Marsz żałobny nie posiadał majestaty­
cznej grozy; dziwi nas również dlacze 
go p. Hermelin po wykonaniu tej czę­
ści nie przystąpił bezpośrednio do Fi­
nale, lecz niepotrzebną pauzą osłabił 
wrażenie, zresztą w danym wypadku 
niezbyt silne. Nie. zgodzilibyśmy się 
również z przewlekłem tempem Tria 
drugiej części (Scherzo).

Reasumując powyższe uwagi można 
twierdzić, że dopiero za kilka lat (któ­
re zapewne przyniosą powiększenie 
zasobów artystycznych) p. Hermelin 
potrafi bez zarzutu wczuć się w  ducha 
tego genjalnego dramatu muzycznego, 
jakim jest Sonata b-moil.

Korzystnie odtworzył p. Hermelin 
Mazurki Chopina oraz Polonez As-dnr 
(interpretacja ostatniego nie odznacza­
ła się rycerskością).

Najlepiej wypadła interpretacja Fan­
tazji Schumanna; p. Hermelin grał ją 
bardzo dobrze i z polotem, dając rzetel 
ny dowód swego poważnego talentu.

Przed młodym pianistą otwiera się 
zaszcżytna droga pięknych zdobyczy 
artystycznych, zawarunkowana natu­

ralnie dalszą pracą nad pogłębieniem 
swych wybitnych zdolności.

Adam Młtscfca.

Czytelnicy nasi przypominają sobie 
zapewne dyskusję, jaka niedawno na 
łamach naszego pisma toczyła się 
nad kwestią: czy istotnie sprawcami 
nieszczęścia na kresach podolskich, 
wołyńskich i ukrainnych, niszczyciela­
mi majątków, skupionych tam w rę­
kach polskich — są wyłącznie ciemne 
masy tłumu chłopskiego, rozagitowane 
go przez demagogję? czy istotnie wi­
ny szukać należy tylko w tych nieod­
powiedzialnych masach, czy też „cau­
sa efficiens“ nieszczęścia leży głębiej 
jeszcze, w zaniedbaniu przez kresową 
inteligencję polską pewnych ważnych 
obowiązków wobec ludu, otaczającego 
sennem morzem wysepki polskie, obo­
wiązków, których konsekwentne, w y­
trwałe pełnienie przez długie dziesiąt­
ki lat, mogłoby było nietyłko urato­
wać dla polskości znaczną ilość szlach 
ty zaściankowej, ale ocalić także w 
czasie rozhukanej burzy rewolucyjnej 
dobytek samych ziemian?

Pierwszy artykuł, jaki się na ten 
temat (pt. „Czyja wina?) ukazał, zaj­
mował właściwie to ostatnie stanowi­
sko. Assumpt do tego Mała autorowi 
lektura książki p. Kozickiej („Burza od 
wschodu” ), która sama przyznaje, że 
ziemiaństwo właściwie nic, albo pra­
wie nic dla ludu i dla szlachty niero- 
bilo, aby je podnieść na wyżyny szla­
chetniejszej kultury.

Wnioski, jakie się z tej książki nie­
przeparcie wysunęły, wywołały spo­
kojną i pełną godności, replikę p. Jod- 
ki-Narkiewicza, choć i on wyznał szcze 
rze, że ziemianie niezawsze i niewszę 
dzie wywiązywali się ze swych obo- 
\Mązków obywatelskich.

Po za ogłoszonem pismem p. Jodki- 
Narkiewicza, redakcja otrzymała ze 
sfer ziemiańskich, kilka listów, któ­
rych autorowie w  słowach pełnych 
goryczy i oburzenia zaatakowali pier­
wszy artykuł, nieuzasadniając niestety 
swoich uczuć (w nie zawsze wytwor­
nej formie wyrażonych) rzeczowymi 
argumentami. Z tego też powodu tru­
dno było redakcji listy te opubliko­
wać.

Dzisiaj pragniemy do poruszonej spra

drwili jeszcze kowalem, Cellinim może 
zostanie, znać w nim bowiem ambicje 
szczytne. Utwór jego jest twardy i bo­
lesny jak wyrzut sumienia i kajanie się, 
ałe nie po to, żeby widza zaczadzić 
melancholią beznadziejności rozpaczy, 
tecz by go uderzyć w pierś i ukazaniem 
mu plutarchowego widma z odciętą gło­
wą, wielkiej zmory pobitej cierpieniem 
za grzechy swego narodu, obudzić i do 
podniesienia ducha zawezwać krzykiem 
i „surmą Gradywa” . Wiele pokładamy 
nadziei w  tym poecie z pod ciężkiego, 
nusarskiego znaku, idącego rozpędem i 
ciężkim galopem wiersza przeciw tała- 
cajstwu i czarnej ordzie małych i kry­
zujących duszyczek, których ptasia 
myśl daleko odleciała od poczucia wiel 
jeości.

Widzowie przyjęli nowy dramat z 
szacunkiem i rewerencją.

Całą jego siłę, jaka w nim była, Sol­
ski wydobył na jaw i skupił w postaci 
spiżowej, przez cierpienie dostojnej, 
przez ofiarność bezgranicznie wielkiej.

Patrząc na ten nowy arcytwór aktor­
ski, ałkt się nie dziwił, że.takie temu 
człowiekowi oddają hołdy, że biją na 
jego cześć medale i piszą kśiążki. W  
książce tej każdy wyraz jest o nim. Po­
nieważ nie mogę jej cytować, a wolno 
rai z niej wyjąć to. co sam w  nią wio- 
żyłem, więc pozwalam sobie przedru­
kować tu, ten mizerny wierszyk, który 
ofiarowałem Solskiemu. Tak ci mu oto 
-wypisałem rymem najgorszym:

Strach pomyśleć panie Solski 
Że co zechcesz, wszystko udasz, 
Dzisiaj jesteś Hetman polski,
Wczoraj Łatka* jutro Judasz,

Że dziś Chudogęba luby,
Chudszy jesteś od rapira,
Jutro, jako beczka gruby 
Sędzią będziesz u Szekspira.

Jak Twardowski tajemnicę 
Z diabłem ty masz oczywistą 
I największym w  Republice '
Jesteś dzisiaj monarchistą.

Pysznie Twe tytuły dźwięczą, 
Więc* Jagiełło, taki pański,
Że Cię swych pastelów tęczą 
Wymalował sam Wyspiański.

Miałeś wieniec Kaliguli,
Dwakroć car w  sposobnej chwili, 
(Wtedyś zginął raz od kuli,
Raz Cię tylko udusili...)

I znów królem pan dobrodziej 
Mianowany za zasługi:
Wielki genjusz, wielki złodziej 
To był Twój Fryderyk drugi.

Czyli tedy — król z nawyku,
Poza dramą masz być mniejszy? 
Przeto jesteś, mój Ludwiku 
W  życiu także — ^Najjaśniejszy.

Z siwych włosów masz koronę,
Zaś królewska Twoja władza, 
Ludzkie serca niezliczone 
Cieszy, żyvgi i odmładza!

Żyj nam tedy, panie Solski 
W  złotej chwale żyj lat wiele,
Ty, największy aktor polski, 
Przyjaciel — nad przyjaciele!

Kornel Makuszyński.

wy dorzucić kilka nowych szczegółów*, 
które niewątpliwie przyczynią się do 
dalszego rozjaśnienia przyczyn trage­
dii kresowej.

Szczegółów tych dostarcza miano­
wicie jeszcze jedna książka, która w e­
spół z „Pożogą” i „Burzą od W scho­
du” stanowi jakby trylogję martyrolo­
gii polskich ziemian na kresach. Jest 
to dziennik z życia wsi podolskiej w 
latach 1917— 1921 zatytułowany: „Na 
ostatniej placówce” (Warszawa 1925, 
Gebethner i Wolff). Autorem tego dia­
riusza jest również kobieta p. Elżbieta 
z Zaleskich Dorożyńska. Książka ta, z 
pośród wyżej wymienionych, czyni nie 
wątpliwie najsilniejsze wrażenie. Na­
przód dlatego, że autorka przeżyła z 
pewnością najcięższe i najdłuższe cier­
pienia, że dzielnie, z podziwu godną 
odwagą przebywała przez 4 lata wśród 
najstraszliwszych warunków, że wre­
szcie bezpośredniością, szczerością 
swych wypowiedzi zdobywa odrazu 
sympatję czytelnika, który czuje, że 
ma przed sobą żywego człowieka, 
przeżywającego straszną rzeczywi­
stość a nie literaturę.

Jedna polska panna — pisze w  przed 
mowie do książki Artur Górski — osta 
ła się w tej pustce po rzeziach i poża­
rach, żyje w dworze swoim, strzeże 
go, trwa na stanowisku, wyjechać nie- 
chce. Chce zaprzeczyć całej olbrzy­
miej rzeczywistości historycznej. 

Śmierć krąży nad jej głową, skrada się 
nocą pod okna dworu, podchodzi bru­
talnie w  biały dzień, igra z nią, błaznu­
je czasem. A jednak nieuderza. Zdu­
mienie ogarnia przy czytaniu tych kart 
lapidarnych. Z mężczyzn nikogo Pizy 
niej aż dziwno.

Wydana na łup wsi, potem rządów 
ukraińskich, potem sowieckich, bytuje 
w tej anarchii różnego fasonu przez 
lat cztery. W  czasie tego rządzi do­
mem, ma służbę, prowadzi szkołę we 
dworze, czuwa nad szkołami polskie- 
rni w  całym powiecie, zakłada nowe 
szkoły, przechowuje w  domu swoim 
liczne ofiary politycznych wyroków— 
i wychodzi cało z tego piekła, z tej 
grozy każdodziennej, mimo walki o 
swoje prawa, o swoją polskość, o swo­
ją indywidualność.

Jak się to stać mogło, czem się to 
tłumaczy? Jeśli nie ostali się inni, dla­
czego ostała się ta samotna, jedna pol­
ska panna? A jeśli ostała się ona, to 
dlaczego nie ostali się inni? Czy ten 
lud w  jej wsi był lepszy, wyjątkowy 
może? Nie. Ten lud umie i lubi zabi­
jać. A ta panna polska chodzi w  pośród 
nich, nawet ochraniana w razie gro­
żących niebezpieczeństw.

Rozwiązanie tej zagadki znajduje czy 
telnik dopiero pod koniec djarjusza. P. 
Artur Górski opowiada, co słyszał od 
osoby, bywającej przed wojną w  do- 
rnu p. Zaleskiej. Było to na kilka lat 
przed wojną. Osoba ta zastała p. Za­
leską w fartuchu lekarskim, klęczącą 
u nóg kobiety wiejskiej: oczyszczała 
ranę i przewiązywała bandażem. Ko­
bieta narzekała na ból i ranę. „Bo że­
by to na swojem — skarżyła się — ale 
na dworskiem!” Poczynamy teraz poj 
mować, dlaczego to dwór w Halżbi- 
jówce ostał się i stoi a w  nim p. Za­
leska przez cztery lata. Jeżeli ustąpić 
musiała w  końcu, to nie przed ludem, 
nic przed własną wsią. Odeszła ze 
zwycięstwem moralnem.

Po wszystkich próbach rozwiązy­
wania antagonizmu między dworem a 
wsią, czy to szablą ułańską, czy poli­
cją z kozakami, czy rzezią, czy cze- 
rezwyczajką, to była jedyna próba u- 
dana choć najprostsza, próba rozwią­
zania zagadnienia sercem.

Zadajmy sobie teraz pytanie: cóby 
było, gdyby tak byli postępowali "~rszy 
scy, tam za Zbruczem i Dniestrem? 
Górski powiada, że zna jeszcze jeden 
podobny przykład: młody ziemianin,

Polak w ziemi połiawskiei, trwa do­
tąd w  swoim dworze, nietknięty, sza­
nowany.

Bo gdzie jest przyczyna, jest i sku­
tek. Kto dawał duszę, odbiera duszę. I 
dopiero to jest kultura — najwyższa, 
godna szlachetnego narodu kultura. Nie 
rozmowy w salonie o ostatnich książ­
kach od Perrina czy Cołina z Paryża i 
nie przebywanie przez zimę na Ri­
wierze. Nie to, ale życie razem, po 
bratersku, przy wspólnym warsztacie 
pracy. Trzeba w  ten stosunek wnieść 
ludzkość. Nie wystarcza nie czynić źl 2, 
nie wystarcza czynić dobrze. Trzeba 
zbliżyć się do ludzi po ludzku. W  tern 
jest ogrom odpowiedzialności ale i o- 
grom godności i zadowolenia. Dwór i 
wieś, to jest małżeństwo, rodzaj sakra 
mentu. Poprawność stosunku niewy- 
starcza, tu trzeba serca i szacunku. 
Kawałek ziemi, to niejest prywatna 
chusteczka kieszonkowa. To jest ka­
wałek Ojczyzny. Kto tego nieczule, 
ten niech się niezbliża do ziemi. Dwór 
to tylko najstarszy człowiek gminy. A 
czy tak było? Patrząc na życie nasze 
na kresach, miało się zawsze podświa 
dome poczucie zbliżającej się kata­
strofy.

Mówiono, że chłopstwo ukraińskie to 
dzicz. Czterysta lat tam siedzimy i lud 
pozostał dziczą? Wykazywano, że 
zwraca się on przeciw tym, którzymu 
czynili dobrze.

Natomiast dzieje tych czterech lat 
djarjusza uczą nas raczej optymizmu 
w  stosunku do natury ludzkiej. Pa­
trzymy z miesiąca na miesiąc, jak wę­
zły między wsią a panną ze dworu za 
cieśniają się, jak sumienie człowiecze 
bierze górę. Ale też trzeba było na to 
tej genjalności w  postępowaniu z lu­
dem, jaką podziwiamy w  autorce. Ja­
ki to wymowny szczegół, kiedy panna 
Zaleska przyjeżdża ze swej wsi do 
rozgromionego dworu rodzinnego i, 
napotkawszy gromadę chłopów, któ­
rzy wypilowują deski ze ścian jej do­
mu, mówi im spokojnie: Boże pomahaj! 
Chłopi rzucają narzędzia i odchodzą 
w  zawstydzeniu. Albo to leczenie 
„wrogów”  to jest chłopów, którzy w 
czasie pierwszych pogromów dybali 
na jej życie i chodzenie po wsi od cha­
ty do chaty w  czasie epidemji, drepta­
nie pośród chorych aż do opuchnięcia 
nóg;‘ albo wspólna z rodzicami żałość 
nad śmiercią dzieci. Później, kiedy boi 
szewicy pytają chłopów urągliwie i 
podchwytująco: Co w y tak tę waszą 
pannę kochacie? — chłopi odpowiada­
ją przezornie: my jej niekochamy, ale 
ona nam potrzebna. Służba indagowa­
na, dlaczego służy u panny we dwo­
rze, odpowiada, że nie służy, tylko pra 
cuje wspólnie. I niebyło w  tem kłam­
stwa. Wzajemny braterski stosunek lu­
dzi do siebie, rozwiązywał tu głębiej 
zagadnienie pracy, niż to czyni komu­
nistyczny stosunek do własności.

Gdybyż wszyscy ziemianie kresowi 
umieli byli tak — jak p. Elżbieta Zale­
ska — ułożyć swój Stosunek do ludu 
tak z nim*współżyć i współpracować!! 
Niechcemy w  tym wykrzykniku zatnie 
szczać twierdzenia, iż wówczas, nic- 
byłoby rewolucji, niebyłoby grabieży i 
nadużyć. Ale można wyrazić przeko­
nanie, że wówczas potworności te nie- 
przybrałyby z pewnością tych straszli 
wyeb rozmiarów, że z pewnością, nie­
jeden z ziemian dzisiaj bezdomnych, 
pracowałby produktywnie na swojej 
ojcowiźnie.

Podziękowanie.
Głęboko wzruszona żałobnymi ob­

jawami czci dla śp. męża mego Zy­
gmunta Szulakfewicza i bkazanem 
mi wsnólczuciem w tern ciężkiem 
przejściu — gorąco dziękuję wszyst­
kim przyjaciołom i znajomym, j8ko 
też instytucjom, w któr> ch n aż rnoj 
współpracował a mianowicie: uai. 
Kasłe Oszczędności, Związkowi pol­
skich Kas Oszczędności, bp_ołce akc.
dla przemysłu naftowego i gazów, 
Zachodnio MaiopolskieiSpdłcena
ftowej i gazowej, Polskiemu Bankrm
Przemysłowemu, Rafine{& pPi^
dla handlu i przem. Wulkan, Pow. 
Kasie Oszczędności w Buęzaczu i Spi.

 akc Fink — za słowa żalu, złożone
5! wiedce i oddanie ostatni^ posługi 

Zmarłemu. wdowa.
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Wywiad z  p. kuratorem St. Sobieskim.
Jak wiadomo powszechnie p. mini­

ster oświaty prof. Stanisław Grabski 
przystąpił w  r. bieżącym do realiza­
cji ustawy z 31 lipca 1924 r. zawierają­
cej według urzędoweg tytułu „niektóre 
postanowienia o organizacji szkolni­
ctwa”, a z treści swej, regulującej 
sprawy języka nauczania w  szkołach 
powszechnych, średnich i zawodo­
wych na ziemiach wschodnich Rzeczy 
pospolitej (województwa lwowskie, 
stanisławowskie, tarnopolskie, wołyń­
skie, poleskie, nowogródzkie, wileńskie 
oraz powiaty: grodzieński i wołyński 
w  woj. białostoekiem). Po przeprowa­
dzonym w  myśl postanowień ustawy 
t. zw. plebiscycie szkolnym jesienią 
roku bieżącego dochodzi do zmian, kto 
re zgodnie z wynikiem plebiscytu usta 
w  a wprowadzić nakazuje.

Rozumiejąc doniosłość sprawy re­
dakcja postanowiła zasięgnąć u najbar 
dziej autoratywnego źródła opinji o 
skałkach i doświadczeniach, jakie ręali 
zacfą ustawy o języku szkolnym na te­
renie kuratorium lwowskiego (woje­
wództwa lwowskie, stanisławowskie, 
tarnopolskie) przyniosła. Współpraco­
wnik nasz zwrócił się w  tym celu do p. 
kuratora S t  Sobińąkiego, prosząc o 
udzielenie na ten temat jego cennych 
uwag.

Geneza ustawy.
Na wstępie p. kurator wskazał na 

genezę ustawy. Jako rezultat politycz­
nego kompromisu uregulowała ona 
sprawy, które dotąd ustawodawstwem 
poiskiem objęte nie były i co  do któ­
rych ‘ obowiązywały prawa z czasów, 
państwa zaborczego, a mianowicie 
kwestię języka nauczania w  szkołach 
średnich i powszechnych.

Stosunki przedwojenne.
W  okręgu szkolnym lwowskim w e­

dług ustaw austrjacko-galicyjskich de­
cyzja w  sprawie języka w  szkole po­
wszechnej należała do rady gminnej, 
której uchwałę zatwierdzała b. Rada 
szk. kraj. Otóż w wykonaniu tej zasa­
dy gminy nawet w e wsiach z  większo 
ścią ruską godziły się nieraz na język 
nauczania polski, ponieważ właściciele 
obszarów dworskich, przychodząc z 
wydatną pomocą przez ofiarowywa­
nie gruntu potrzebnego albo fundu­
szów, zastrzegali że językiem naucza­
nia. w Szkołach mających dzięki ich po 
parciu powstać, musi być polski. Szcze 
golnie dla gmin ubogich pomoc ta by­
ła bardzo ważną, tak, że ludność chę­
tnie godziła się na język nauczania poi 
ski, tembardziej, że język ruski był we 
wszystkich szkołach powszechnych, 
zarówno we wsiach jak i miastach je­
dnym z przedmiotów obowiązkowych.

Pomieszanie ludności.
W obec pomieszania i współżycia lu­

dności polskiej i ruskiej takiego, że 
wieś posiada większość polską lub rus 
ką o niniejszej lub większej przewadze 
na rzecz jednej lub drugiej'strony, mu­
siało się tak zdarzać, że część dzieci 
polskich pobierała naukę w szkołach 
czysto ruskich i naodwrót. Można po­
wiedzieć, że nie było stałej normy, za­
bezpieczającej dziatwie naukę w języ­
ku macierzystym. Zdarzało się częsta, 
że wsie z większością ruską zupełnie 
dobrowolnie wprowadzały polski ję­
zyk. Przed wojną obliczano że na ob­
szarze obecnego kuratorium lwowskie­
go 50 tysięcy dzieci polskich pobiera­
ło naukę w  szkołach w  języku ruskim. 
Może równa tej liczbie lub nieco wię­
ksza od niej była ilość dziatwy ruskiej 
pobierającej naukę w  języku polskim. 
Wiadomo, że lioźba szkół ruskich na te 
rytorjum dzisiejszych trzech woje­
wództw przewyższała liczbę szkół 
polskich. Nieco inaczej przedstawiała 
się ta rzecz, jeżeli uwzględni się nie 
szkoły, Jako jednostki, ale liczbę klas, 
bo tutaj decydowały szkoły polskie 
miast !  miasteczek, niż

wiejskie ruskie w  znacznej części dwu 
— lub trzyklasowe.

Wynarodawianie.
Fakt wynarodawiama znacznej uości 

dziatwy polskiej w  szkołach z językiem 
ruskim dał podnietę do tworzenia oso­
bnych szkół polskich lub t. z w. klas 
eksponowanych z polskim językiem na­
uczania we wsiach, posiadających już 
szkołę ruską. Ponieważ jednak gminy 
ruskie niechętnieby ponosiły ciężary na 
rzecz takiej drugiej instytucji oświaty, 
a chodziło też o to, by nakład tych cię­
żarów na gminę nie zniechęcił jej Wogó- 
le do spraw oświaty i nie wywołał na­
rodowego rozjątrzenia, z pomocą przy­
szła planowa akcja szczególnie T. S. L. 
które z wielką ofiaimością zakładało ta­
kie osobne szkoły albo klasy ekspono­
wane. Było to pewnem zabezpiecze­
niem części dziatwy polskiej przed wy­
narodowieniem. Ze swej strony b. Ra­
da Szkolna Krajowa tworzyła ruskie kia 
sy eksponowane dla miejscowości z poi 
ską szkołą, -posiadającej Rusinów.

Mimo te wszystkie urządzenia wsza­
kże spory odsetek dziatwy nie pobie­
rał nauki w  swym języku macierzy­
stym. Wielkie trudhości zaspokojenia 
żądań ludności w tym kierunku wypły­
wały z faktu daleko idącego pomiesza­
nia ludności współżyjącej na temsa- 
mem terytorium, a różniącej się mową.

Wskrzeszenie państwa polskiego.
Z chwilą wskrzeszenia państwa pol­

skiego jest rzeczą jasną, że ludność poi 
ska, której dziatwa zmuszona była u- 
czyć się w  szkole ruskiej, usilniej zaczę 
la się domagać, aby w1 Rzeczypospoli­
tej polskiej dzieci polskie mogły pobie­
rać naukę w  języku państwowym.

Te wielkie trudności uregulowania ca 
lej sprawy języka nauczania w  szkol­
nictwie powszeclmem wyjaśniają po­
wstanie idei szkół dwujęzycznych dla 
gmin o  ludności mieszanej.

Nowa ustawa i „plebiscyt0 szkolny.
Nowa ustawa o języku nauczania- w  

szkołach powszechnych stworzyła — 
jak wiadomo — trzy kategorie szkół: 
z językiem państwowym, z ruskim i 
obuję zyczne.

Ustawa, będąca jak wiadomo kompro 
misem politycznym, zawiera postano­
wienia, w  myśl których sprawa- języka 
szkoły oddana jest do rozstrzygnięcia 
głosowaniu rodziców. Proces taki wy­
wołał na wsi zrozumiały ferment, chwi­
lowe rozjątrzenie namiętności politycz­
nych. Żyw y udział w  tej akcji „plebi­
scytowej”  wzięło z rozkazu swych bi­
skupów duchowieństwo ruskie.

Umysły jednak uspokoiły się już, fer 
ment ustał, a rezultat tego plebiscytu 
okaże, że ustawa została ściśle zastoso 
wana, zaś wola ludności, swobodnie wy 
powiedziana, zostanie uszanowana.

Ogrom pracy władzy szkolnej.
Sama sprawa realizacji ustawy zgo­

dnie z wynikami plebiscytu nastręczyła 
władzy szkolnej ogrom pracy. Trzy ty­
siące szkół w  okręgu objętych zostało 
akcią plebiscytową, tak że trzeba przy­
gotować, opracować i wydać trzy ty­
siące orzeczeń na podstawie najdokła­
dniejszego zbadania wszystkich prze­
dłożonych żądań ludności Ogrom pra­
cy. którą przeprowadzić należało i o- 
późnlenie w  tym roku terminów skła­
dania dektaracyj, stało się przyczyną o- 
póź-n,lenia również ostatecznego terminu 
wygotowania orzeczeń, które zostaną 
wydane co do wszystkich szkół obję­
tych akcją z końcem października albo 
początkiem listopada najpóźniej.

Zmiany, które (będą [wprowadzone.
Powiem o tem o czem wspomniał 

już kilkakrotnie p minister w  komisji 
sejmowej, że w  stanie posiadania oby­
dwu narodowości Zajdą zmiany nastę­
pujące: około trzysta szkół • polskich 
ulegnie utrakwizacji. Będą to szkoły;

nie tylko wiejskie, ale nawet szkoły w 
miasteczkach i miastach powiatowych 
a między niemi kilka taildch szkół któ­
re istniejąc około dwustu lat, jeszcze z 
czasów dawnej Rzeczypospolitej, 
prócz krótkiego okresu germanizacji 
zawsze były polskiemi.

W  kilku wypadkach nastąpi prze­
miana szkoły polskiej na czysto ru­
ską. ,

Co do szkół ruskich, około dziewięć 
set do tysiąca przejdzie na utrakwizm.

W  wielu miejscowościach, gdzie do 
ląd istniały obok siebie szkoły ruskie 
i polskie, nastąpi połączenie tych 
szkół w jedną dwujęzyczną. W ypły­
nie z tego połączenia ta korzyść, że 
szkoła powstała ź  takiego połączenia 
będzie wyższego typu i zapewni lep­
szą naukę dziatwie.

Liberalizm władz.
W  wykonywaniu uistawy władze 

stosują wskutek decyzji jp. ministra 
daleko posunięty liberalizm wobec lu­
dności ruskiej. Ilustrują to wypadki na 
stępujące:

Jest około sto gmin, w  których ist­
niejące szkoły ruskie ściśle w  myśl 
ustawy powinny otrzymać polski ję­
zyk nauczania, ponieważ według sta­
tystyki nie posiadają 25 proc. ludności 
ruskiej. Mimo to jednak Ńv miejscowo­
ściach tych, o ile większy procent dzie 
ci ruskich uczęszcza do szkoły, szkoła 
pozostanie ruską albo najwyżej ule­
gnie utrakwizacji.

W  mieście Lwowie, pomimo o wiele 
za małego odsetka Rusinów do pozo­
stawienia im szkoły w  myśl ustawy, 
p. minister nakazał pozostawienie ru­
skiego nauczania w  szkole im. Szu­
szkiewicza. Szkota ta i w  przyszłości 
ulegnie może utrakwizacji nie stanie 
się jednak polską.

Ten liberalizm Rządu naszego w o­
bec mniejszości narodowych należy 
podnieść wobec ataków na jego poli­
tykę z wielu stron i wobec metod du­
żo ostrzejszych, stosowanych w  pań­
stwach ościennych (w  Rumunii, Cze­
chosłowacji, Niemczech), albo choćby 
W wielkiej republice Stanów Zjedno­
czonych, cieszącej się sławą utrzymy­
wania wielkich swobód obywatelskich 
gdzie jednak nawet szkołom prywat­
nym narzuca się bezwzględną amery­
kanizację z angielskim językiem nau­
czania ściśle według programów urzę 
dowych.

Szkoły średnie.
W  szkolnictwie średniem zaszły 

zmiany polegające na obowlązkowem 
nauczaniu w języku państwowym hi­
storii, geografii i nauki o Polsce współ 
czesnej, zarówno w państwowych jak 
prywatnych gimnazjach ruskich. Nad­
to ustawa przewiduje możność łącze­
nia gimnazjów ruskich i polskich, ist­
niejących w tej samej miejscowości w 
jedno dwujęzyczne. W  postanowt&.iiu 
tem przebija się idea ustawy I przygo­
towywania na Wspólnej ławie szkol­
nej zgodnego współżycia przyszłych 
obywateli państwa.

Jak wiadomo w  roku bież. zamierzo 
ne było utworzenie gimnazjów dwuję­
zycznych prząz łączenie we Lwowie, 
Przemyślu i Tarnopolu (Stanisławów 
i Kołomyja ule miały być tem na ra­
zie objęte). Połączenie to dokonywać 
się miało stopniowo przez utrakwiza- 
cję od pierwszej klasy.

Jednakowoż, kiedy okazało się, że 
rodzice narodowości polskiej nie chcie 
li zapisywać swych dzieci do klas 
dwujęzycznych, wówczas p. minister 
zawiesił na rok bież. zamierzoną utra- 
kwizację i łączenie gimnazjów.

Jeden z artykułów ustawy (art. 6) 
przewiduje zakładanie nowych gimna­
zjów z językiem ruskim na żądanie 
150 uczniów, uczęszczających już do 
polskiego gimnazjum. Takie żądania 
wpłynęły z Sokala, Stryja- oraz Brze- 
żan 4 są obecnie prze dmiotem badań.

Seminaria nauczycielski.
Z obecnie istniejących seminariów 

jedne są czysto polskie, inne dwujęzy 
czne. Jednak i ,w tych pierwszych, ru­
ski język jest przedmiotem obowiąz­
kowym. Skoro obecnie powstała ka­
tegoria szkół dwujęzycznych, to tem­
bardziej konieczną jest rzeczą, kształ­
cenie nauczycieli uzdolnionych do 
uczenia, w  obu językach.

Zakończenie.
Wyrażam przekonanie, źe po wyda­

niu wszystkich orzeczeń, odnośnie do 
szkół objętych akcją plebiscytową gdy 
ludność przekona się, źe wbrew 
wszystkim niesumiennym pogłosk.mi 
ustawa została wykonana ściśle i pra­
worządnie, nastąpi uspokojenie, które 
i tak po plebiscycie daje się zauważyć 
i cel ustawy, która dąży Ido zharmoni­
zowania współżycia ludności mówią­
cej obu językami, a wspólnie zamie­
szkującej jedno terytorium^ stanie się 
bliższy realizacji.

Kronika stanisławowska.
Staraniem organizacji narodowej od­

był się dnia 11. 9. 1925 w  sali Sokoła, 
wypełnionej po brzegi, wiec obywatel­
ski, w  sprawie obecnej sytuacji gospo­
darczej. Referat na ten temat wygło­
sił sędzia okręgowy p. M. Weiss. Re­
ferent podkreślił potrzebę samowystar 
czalno-ścl, wzmożenie pracy przez prze 
dłużenie godzin pracy (pracujemy o 
168 godzin mniej, aniżeli zagranica), o- 

’ graniczenie importu. W  dyskusji żabie 
rali głos: Dr. Hefter imieniem żydow­
skich kupców, który atakował zamó­
wienia rządowe za granicą, jak np. 
sprowadzenie hełrńów dla policji z 
Prus, poseł Zagajewski ze ZLN. i z 
PSL. Piasta. P o  uchwaleniu rezolucji 
wiec zakończono. Jako znamienną przy 
taczamy jedną z nich.

Wychodząc ze stanowiska, że jedy­
nie usilną pracą i  oszczędnością zdo­
łamy przezwyciężyć obecne trudno­
ści gospodarcze a zarazem, że praca w  
Polsce skutkiem błędnego, ogranicza­
jącego i obciążającego niepomiernie u- 
sławodawstwa nie może należycie się 
rozwinąć, zebrani zwracają się do Rzą 
dh, Sejmu i Senatu, aby zechcieli prze 
prowadzić rewizję ustawodawstwa o 
pracy i o większą techniczną rozbudo­
wę I swobodę pod względem cięża­
rów i obciążeń.

Zmarli. 8. bm. odbył się pogrzeb śp. 
Franciszka Górki emer. podurzędnika 
pocztowego, który całem swem ży ­
ciem zasłużył na miano uczciwego o- 
bywatela, dobrego syna Ojczyzny, co 
w  mowie pogrzebowej podniósł p. E- 
mil Schayef, nadkontr. poczty. — 9-go 
bm. odbył się pogrzeb śp. Tadeusza 
Artychowskiego, założyciela i długo­
letniego prezesa Sokoła 1„ przy bar­
dzo licznym udziale publiczności i 
sokołów umundurowanych. —, Zmarł 
też Piotr Rusinko, em. st. konduktor 
PKP. w  52 r. życia*

Święto kooperacji rusińskiej w 5-le- 
cie istnienia kooperatywnego ruchu 
po wojnie, odbędzie się prawie przez 
cały październik. Udział biorą powia­
ty: Stanisławów, Nadworna, Tłumacz. 
Odbędzie się świąteczna akademia, ko 
operatywny wiec, ankieta i manifesta­
cyjny pochód. Urządza Powiatowy so­
jusz kooperatyw.

Koncert Kniaglnina. Dnia 16 bm. od­
był się w  sali Tow. Moniuszki koncert 
Konstantego Kniagintna. barytonisty i 
Wiktora Łabuńskiego, pianisty. — Dn. 
15 bm. staraniem Towarzystwa Mło­
dzież Polska odbył się w  sali Sokoła 
W kład  dra Stan, Hendrychowskiego 
pt. Legenda o polskim mili tary zmie.

Niezapominajka. Dnia 11 bm. na wie 
cu obywatelskim założono „Ligę Nie­
zapominajki” . Do wydziału „Niezapo­
minajki” wybrano Pp. Weissa, Dra 
Rydcta, Jasielskiego, Dąbrowskiego, 
Rottera, Ficlerkiewicza, Dra Haftera, 
F. Hałperna, Dr. Rittermana, Śmiguro- 
wicza, Staęhiewieżową, Migocką, Ja­
worska. W dchównęJ Sab. Halpemową,
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TEATR WIELKI.
Wtorek, 20 bm.: „Codziennie o 5-tei...\ 
Środa, 21 "bm., „Gadzienie o piątej •  ̂
Czwartek, 22 bm. „Codziennie o 5-tej .

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek, 20 bm.: „Jej Wysokość Tance-r-

ka“
Środa, 21 bm., „Śpiewak własnej nie­

doli*4. premiera.
Czwartek, 22 bm. „Jej Wysokość Tan­

cerka".

BIURO KONCERTOWE M. TU ERK A*
We wtorek, 20 października: Aleksander 

JMoissI. Wieczór żywego slown. 8845

— Teetr Nowości, Jutro ukaże się pre­
miera malowniczej, do głębi wzruszającej 
sztuka, znakomitego rosyjskiego pisarza 
Ossipa Dymowa: „Śpiewak własnej nie- 
do!i“ („Wynajęty narzeczony14), w pięknym 
przekładzie Janiny Mori Utwór ten, owiau 
uy czarem poezji, posiada niezwykle inte­
resującą budowę sceniczna i obfituje wi 
szereg 1ascy.11uj9.cych scen dramatycznych, 
pełnych przy tern oryginalnego humoru. 
Doskonale nakreślone postacie sztikl zna­
lazły u nas pierwszorzędnych wykonaw­
ców." Główne role odtwo z# po.: tadosió- 
w na, Michałowicz i Peliński, a obok nich 
wystąpią pp.: G >ębsk\i. Makowsko, Pille- 
row.Ą Rowińska, Bielecki, C2akl Koczyr- 
kiewicz i Lewicki. Reżyserię widowiska 
prcwaczi p. dyr. Barwiński.

— Dziewczyna z Zachodu4*, wspaniała 
opera Pucciniego ukaże się po raz pierw­
szy na scenie lwowskiej w końcu bieżą­
cego tygodnia. Próby dobiegła już do koń 
ca, pod kierunkiem reżyserskim M. Lewic­
kiego i muzycznym J. Lehireria. Opera o- 
uzyma zupełnie ncwą szatę dekoracyjno* 
kostjumową i obsadę pierwszorzędna- Głó­
wne partie wykonują pp.: Platówna, So­
wi! sk i (naprzemian z Maunem) i Cyganik. 
W dalszych partiach wystgpią PP- pstrow­
ska, JeleńskI, Kwiatkowski, Martini, u - 
strowski, Paszkowski, Schuetz, Schmidt, 
Szymański. Zopotli I inftL Przygotowana, 
z widie. nakładem Pffiaicy i kosztów, pierw­
sza ta nowość dziahi operowego w bie­
żącym sezonie zdobędzie niewątpliwie peł 
n e powodoenle. tak ze wizględu na Imię 
iw nr.ilnego. kortipozytOriai. jak i na tresc i 
muzykę fascynującą, oraz pierwszorzędne 
wykonanie artystyczne.

-r  Stefan Żeromski złożył niezwykły 
przykład oiiarności, przeznaczając cały 
swój dochód z premiery „Uciekła mi prze­
pióreczka4*, we Lwowie, na budowę Gim­
nazjum im. Komisji Edukacyjnej w Brzu- 
dtówlcach. Drugi to Już tok hojny datek 
Żeromskiego zasila fundusz wspomnianej 
budowy, Znakomity bowiem autor także 
dochód z krakowskiej premiery wspomnia­
nej swej sztuki przekazał. Jak wiadomo,
Komitetowi.

— Dziś. we wtorek, odbędzie się Wie­
czór słowa Aleksandra Mafesiego. Mi­
strzowski odtwórca wiersza Moiss, ten 
do połowy włoch a do połowy niemłec, 
operuje rozległa skalę głosową, od najsub­
telniejszych szeptów aż do 
wstrząsających audytorium fordów. Wie­
czór dzisiejszy będzie dla mlłoś:
ki niezwykłym, ewenementem. Lrosram 
obejmuje arcydźlek poetyckie zarówno z 
literatury klasycznej jak i nowoczesnej. 
Utwory pisarzy polskich wypowie artysta 
w przekładach Szagera. s; 05

— Polskie Towarzystwo Politechniczne 
zawiadamia swoich członków, że we śro­
dę. 21 października br., m  zebraniu tygo­
dni owem wygłosi odczyt p. Inż. Aleksan­
der Pawłowski z Warszawy pod tytułem 
..Kongres kolejowy w Londynie'4, początek 

■ punktualnie-o ^d z. 18.30.
Polskie Towarzystwo lm. Kopernika. 

Posiedzenie naukowe odbędzie się dziś, 
we wtorek, o 18 w Instytucie Oeolo-
fricznym Uniw. J. K., ul. A A X , '
rządkiem dziennym: wykład p. Ludwika 
Monne‘a.,pt. „O hetanochromozomiaich u 
zwierząt obojnaczych44.

--- {*>—
— Wznowienie wypłat dla bmobofnych 

pracowników umysłowych. P^ptwowy 
l>rąd Pośrednictwa Pracy we Lwowie, 
Oddział Krajowy, przy ul. Rutcw.tfoego 11. 
wznawia od piątku 16 bm. przyjmowanie 
■zgłoszień a pożyczkę względnie zasiłek od 
pracowników umysłowych. pozostalącyen

zajęcia. Pomoc jest jednorazowa! i wy; 
nnsl. załeżnie od stanu familijnegc. od 4o 
do 100 złotych. Wobec bardzo m?łej kwo­
ty przeznaczonej przez Ministerstwo Pra­
cy do rozdał atu na lwów. korzystać będę 
froMł tylko ci. którzy znajduję się rzeczy- 
witoie w bardzo przykrem położeniu ma- 
terialnem. w pierwszym rzędzie utrzywu- 
;acy rodzinę zwhszcaa wieksz*. Kwalih- 
kacio przeprowadza i rozdziału sumy do­
konuje istniejący przy Zarządzie Obwodo- 
wym Funduszu Bezrobocia Komitet pomo­
cy bezrobotnym pracownikom umysłowym 
przy współudziale reprezentantów zwląz- 
!<:•'> w urzędniczych.

Petenci, (którzy już na wiosnę korzysta1! 
z pożyczek, przedstawić małą zaświadczę-

OD ADMINISTRACJI.
Zawiadamiamy, że z dniem dzisiejszym rozpoczynamy wstrzy­

mywać wysyłkę dziennika tym PT. Prenumeratorom którzy dotąd 
nie uiścili przedpłaty na październik.

P o n o w n ą  w y s y ł k ę  p i s m a  r o z p o c z n i e m y  t y l k o  
p o  o t r z y m a n i a  p r e n a m e r a t y  z a  p a ź d z i e r n i k .

Przed pogrzebem nieznanego
żołnierza.

Delegacja u pana Prezydenta Mia­
sta. W  dniu 17 bm. odbyła delegacja 
Kom. Obyw. Nieznanego Żołnierza kon 
ferencję z prez. Neumannem w sprawie 
udziału miasta w  tej wielkiej i histo­
rycznej dla niego uroczystości. Prezy­
dent Neumann zajął niezwykle życzli­
we stanowisko, oświadczył, że wszy­
stkie zakłady miejskie stoją do dyspo­
zycji i współpracować będą nad u- 
świetnleniem uroczystości, miasto tak­
że poniesie koszta, związane z dekora­
cją 1 pokryciem koniecznych wydat­
ków na wydawnictwa Obywatelskie­
go Komitetu.

Sekcja artystyczno - dekoracyjna — 
odbyła posiedzenie pod przewodni­
ctwem dyr. dr. Czołowskiego i przyję­
ła projekt art.-mal. Rozwadowskiego, 
dekoracji katedry i katafalku, a do w y 
konania technicznego wybrała komisję 
złożoną z PP. Rozwadowskiego, inż. 
Łużeckiego, insp. Stahla, ppłk. Filipo­
wicza i kpt. inż. Lichoty. — Sekcja 
przyjęła przedstawiony przez p. Ba- 
towskiego projekt dekoracji wejścia do 
katedry. — Dekoracja kaplicy Obroń­
ców Lwowa, będzie wykonana w e­
dług projektu kustosza Harasimowicza. 
Groby Obrońców Lwowa będą ozdo­
bione świerczyną 1 oświetlone świeca­
mi.

Odezwa Komitetu Obywatelskiego 
do mieszańców miasta. Na murach 
miasta pojawiła się odezwa Komitetu 
Obywatelskiego do mieszkańców mia­
sta, z wezwaniem do współudziału w  
uroczystościach. Udział społeczeń­
stwa musi być tłumny, musi być żywio 
łowo potężną manifestacją. Wobag za­
szczytu, jaki spotkał nasze miasto, 
winni jego mieszkańcy uczynić w szy­
stko, na co pozwolą ich siły i środki, 
aby, tylko okazać się godnymi tej wie­
kopomnej chwili. Pomnijcie — głosi o- 
dezwa —- że składając hołd szczątkom 
Nieznanego Żołnierza, uczcicie zara­
zem pamięć Waszych ojców  i synów, 
pamięć tych wszystkich, z najdalszych 
rubieży Rzeczypospolitej, którzy za 
Polskę, za polski Lwów — ginęli* — 
Blask legend opromieni kiedyś ów 
dzień, w  którym Nieznany Żołnierz 
wniesiony został z  prochu pobojowisk 
do Panteonu chwały. Rodacy! czyńcie 
tak, abyście I W y kiedyś z dumą po­

wiedzieć mogli: żyliśmy wówczas! wi 
dzieliśmy! uczciliśmy! świadkami i u-, 
czestnikami byliśmy tego dnia, gdy 
ulicami Lwowa ku Warszawie płynął 
ucieleśniony w  szarym żołnierzu, nie­
śmiertelny i przez śmierć odradzający 
się Duch Narodu.

W  triumfalnym, nie żałobnym koro­
wodzie, przewiezione zostaną z pobo­
jowiska lwowskiego do Warszawy 
szczątki Nieznanego Żołnierza, aby 
tam, w  samem sercu Polski, w  nimbie 
nieśmiertelnej chwały, w  blaskach pło­
nącego znicza — pozostać na zawsze.

Zebrane zostaną, powiezione i czczo­
ne jako symbol owej bezimiennej ofia­
ry z krwi i życia, której owocem jest 
niepodległość nasza i moc państwowa. 
Męstwo niezłomne i poświęcenie, po­
garda śmierci i patriotyzm, wszystkie 
cnoty żołnierza - obywatela, trudy je­
go bojów i czyny jego oręża, uosobio­
ne będą w  postaci Żołnierza, którego 
imię jest tajemnicą, a siedzibą — tysią­
ce mogił.

I oto znowu, jak w  dniach listopado­
wej obrony, na Lwów zwracaja się o- 
czy całej Rzeczypospolitej. Oto znów 
miasto nasze, jak wówczas wydało z 
siebie akt heroizmu, tak dziś wydać ma 
relikwie, ku którym z czcią ! wdzięcz­
nością zwracać się będą teraźniejsze i 
przyszłe pokolenia Narodu.

Zebranie Komisji Zbiórkowej. — W  
czwartek, dnia 22 października br. o 
godz. 5 popołudniu odbędzie się w  sa­
lonach prezydialnych w  Ratuszu ze­
branie Komisji Zbiórkowej. — Prze­
wodnicząca Komisji p. prez. Neuman- 
nowa — apeluje za haszem pośredni­
ctwem — do wszystkich towarzystw 
kobiecych, ofiarnych pań I panów, by 
na to zebranie jak najliczniej przybyli.

Apef do Towarzystw. Na podstawie 
słusznych uwag i głosów z różnych 
stron, nie" od rzeczy będzie apel do to­
warzystw, instytucji itd. by na dnie 30 
i 31 października br. oraz na dnie 1 i 2 
listopada br. nie zapowiadały żadnych 
zabaw (dancingów), a ewentualnie za­
powiedziane — odwołały.

Komisja pochodowa odbyła w  dniu 
wczorajszym w  Komendzie Miasta po­
siedzenie pod przewodnictwem p. Dzię 
dziclewicza i ustaliła na niem program 
prac, wchodzących w  jej zakres.

nie, że są nadal bez zajęcia, wystawiane 
przez swój związek zawodowy, a w braku 
tego świadectwo wiarygodnych osób, po­
twierdzone przez Komisariat Magistratu; 
nowo zgłaszający się ponadto os tai tnie 
świadectwo pracy, wyciąg familijny i do­
wód zamieszkania we Lwowie eonajmniej 
od 3 miesięcy. 8929

Hotel Krakowski: Edward Strączyński
z Będzina; Paweł Maurer £ Drohoby­
czu; Abraham Grafman z Warszawy; Ju­
liusz Roubicek z Pragi; Augustyn Kwoch 
z Wiednia; Regina Rychlicka z Warszawy; 
Józef Kroczek z Limanowej; Stanisław 
Długoszowski z Krakowa; Ferdynand Ma- 
snik l Hodomina; Herman Aberbach z Dro­
hobycza; Koro! (lajkowsfó ze Stanisławo­
wa; Jan Władysław Rejueft z Równego; 
Zygmunt Dyakowski z Równego; Dr. W ło­
dzimierz Piotr Paweł Piotrowski z Równe­
go; Juljan Rutkowski z Mizócza; Dr. Karol 
Franciszek Pol lak z Sunoka; Jan Relstier 
z Wiednia; Marjan Rogoyski z Bohorod- 
czan; Maurycy Usbearsfeld z Krakowa; 
Maksymilan Korntmiser z Krakowa; Jerzy 
Dubfeszewskl z ’ Hrubieszowa': Dr. Rudolf
von Pauer z Monachium; Rudolf Figneir z 
Wiednia; Baruch Smplro z Warszawy; 
c.zjn: . Maurycy ' Uebersfcld z Krakowa; 
Dr. Aleksander ZiciikPwioz z No rock owa: 
Antonina Kahisztzuk ?\ Kowla; Moirjau 
Tkaczyk z Bielska.
—Hotel Georgea: Przyjechali do Lwowa: 

Harry Fair ber z Katowic; Dr. Adolf R*ii

z Czerniowlec; Dr. Fritz Heinrich z No-
iymbergji; Richard Wieselthięr z Wiednia; 
Stanisław Kochaj z Krakowa; Leton Nowi­
cki z Warszawy; Jadwiga Dolańska z Ba­
ranowa; Dr. Stanisław Hofmokl z Zairze- 
cza; Dr. Jan Kanty Berke z Karwodźy; 
Konstanty Mogihiioki z Korczyna; Trifan 
Senokosnikow z Hamburga; Ludomir Smo- 
reczewski i  Wierzchowicy;' Ks. Włady­
sław Dzieduszycki z Jezupola; Klem. Ru­
bin z Wiednia; Heinrich Seebach z Ham­
burga; Tzydor Dornhehn z Wiednia; Sig- 
mnnd Yoojel z Wiednia; Franz Wales z 
Wiednia; Arnold Zajdel z Białej; Cliii Ej- 
benberg z Berlina; Gustaw Wyrzykowski 
z Lanki.

sssass
— Państwowa Szkoła Przemysłowa 

we Lwowie ogłasza wpisy do:
1) Państw, Szkoły Majstrów Budo­

wlanych: dla murarzy, cieśli, kamienia­
rzy i żelbetników.

2) Państw. Kurs prowadzących paro 
wozy: Na kurs ten, na którym nauka 
odbywa się wieczorem, przyjmuje się 
tylko tych kandydatów, którzy mają 
ukończony 5 miesięczny kurs dla pala- 
czy i maszynistów.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat szko 
*y w dniach od 28—30 października, od 
godz. 9—12, 8S85

— Inż. Ignacy Dr©xler, jedfen a 'pro­
jektodawców „wielbilełgjoi Lwnwa44, zna­
ny doskonałe masejym Gzjytehfcwrt z 
brjrwinyoh a fachowych feileftdnów z  
dziedziny sztuki druikoiwianych w  Sło­
wie44, został puwoiłany na katedrę bu­
dowy mlfliSt przy PoUteohnf-ae lwiofw  ̂
skiej w cbarafctemzfe profesora nadzwy 
czajinego.

Miejski zakład wodociągowy pirży- 
Pominą konieczność iiatydimiastiowego 
zabe-zpiecrzenlia wiodiociągów domo­
wych przed zaimaftiznięc^m'. Obowią­
zek ten spoczywa na zarząidcaich real­
ności prywatnych ‘i publiczmyoh, rzą­
dowych, wojskow^toh i gminnych. W  
szczególności: należy zabezpksczyć
przed wpływem mrozów rurooiąyi i 
icudd wodociągowe w piwnicach. Okna 
piwniczce potrzeba pozamykać $ usz­
czelnić, zaś nteofszklottc zamurować 
lub odpowiedr.iió zatkać. Drzwi, pro­
wadzące do piwnicy w której nńlescś 
się główne połącz, wodociąg., jak rów­
nież drzwi dio korytarzy piwmczr.yc.h 
należy szczelnie zamykać, by uniknąć 
przewiewu zimnego powietrza. Wodo­
ciągi przechodzące przez lokale nieo- 
grzewTme należy wyłączyć z ruchu, 
wodę spuścić. —  Równocześnie upra­
sza miejski 'zakład wodociągowy P. T. 
Zaf/ad-ców realności o przypomni:nie 
dozorcom domów obowiązku oczysz­
czania ze śniegu i lodu nakr/wek uli- 
czj.ych na odgałęzień sen wiodociągo- 
wych i  hydrantach ogniowych 8928

Gstzsss:
~ . Słuszni© żalą sl  ̂ grona nauczy­

cielskie niektórych szk-ł średnich, żc 
dotychozais rće asygńowan.-) im r.ileży- 
t :’ ci ^yrześnibóvyc.h i październiko 
wy ci; za godziny nadliczbowe, oraz 
wychow-awteze czyim ośca Nauczyciele 
t .zw. kontraktowi za wrzesień i paź* 
dziermk otrzymali tylko skromne za­
liczki Gdy się «waźy, że te należyto- 
fŁci stanowią, zwłaszcza w  okresie za­
kupów zimowych i wzmagające! się z 
dnia 'na dzień drożyzny artykułów co ­
dziennego' użytku, dość znaczna uszczu 
pienie poborów służbowych, żale te 
zamieniają siłę w krzywdę, która wyni 
ka 2 matnipuD cyfry cli niedomagać, czy 
innych jaklnhś niezroz »m;.alvch zanied- 
b a i  Nie wątpimy, /.z zaniedbania te. 
wywołujące nibpotrzeb: e •uzasadnione 
rozgoryczenie, przy dobrej woli naszej 
administracji! szkolnej rychło nastaną 

usunięte. Na nile zadowoleń i u pracow­
ników chyba nikomu nie zależy, a a- 
sygnowanle nietrudnych dio rozlicze­

nia należytośoi nie wymaga aż półtora 
nrcsr.ęiniznego opóźnienia wypłaty.

— M. S. O. W  ubiegłą sobotę i7 bm. 
odbyło się doroczne walne zgromadzę 
nie członków Małopolskiej Straży O- 
bywatelskiej. W  sali Towarzystwa go­
spodarskiego przy ulicy Kopernika sta 
wiła się pokaźna liczba członków, w y­
pełniając tę salę po brzegi Przewod­
niczył zebraniu poseł, bryg. Mączyń- 
ski, jako prezes tej organizacji. Pa 
krótklem przemówieniu przewodni­
czącego, odczytano protokół z ostat­
niego walnego zgromadzenia, poczem 
p. M. Weber, jako komendant okręgo­
wy, złożył wyczerpujące sprawozda­
nie z czynności MSO. za rok 1924. — 
Sprawozdanie to, jako też sprawozda­
nie kasowe i komisji rewizyjnej przy­
jęto do wiadomości, udzielając jedno­
głośnie absolutorium Naczelnemu Ko­
mitetowi Organizacyjnemu. Następni© 
dokonano uzupełniającego wyboru do 
NKO., wybierając p. Barańskiego Wła­
dysława, Doreźnickiego Leona, Wasy- 
liszvna Stanisława, Skórnego Jana, 
dalej wybrano komisie rewizyjną z 3 
członków na 1 rok. Wkońcu zamiano­
wano bryg. p. Czesława Mączyńskie- 
go, senatora Tadeusza Cieńskiego, ge­
nerała hr. Lamezana Salins i dyr. W ła­
dysława Marczyńskiego — członkami 
honorowymi, w  uznaniu zasług, jakie 
położyli ci panowie w  obronie kresów 
wschodnich. Wnioski członków MSO., 
dotyczące dalszej intenzywnej pracy 
narodowej, uchwalono w  myśl życzeń 
wnioskodawców. Obrady walnego 
zgromadzenia MSO., prowadzone były 
sprężyście, po wojskowemu, co dowo­
dzi wielkiego zrozumienia karności, ce­
chującej członków tej organizacji.

— Wobec podanych przez n iektóre



— Z lichwiarskiego podwórka. Za li­
chwę mieszkaniową wpłynęły do Pro- 
kniatury doniesienia przeciw Dymitro­
wi Kiecurowi, przy ul. Traugutta 1 
zamieszkałemu oraz przeciw Alojze­
mu Schubertowi, przy ul. Piaskowej 2.
— Za przekroczenie taryfy maksymal­
nej pociągnięci zostali do odpowiedział 
ności rzeźnicy i rzeźniczki: Franci­
szek Jarka, Józef Cielnicki. Helena 
Jędruch, Zygmunt Maisz, Józefa Jarka
— wszyscy przy pl. Unji Brzeskiej, 
Paulina Rrycka i Karolina Karczewska 
przy pl. Krakowskim. — Za podbijanie 
cen: Salomea Popowicz przy ul. Ły­
czakowskiej 105, za wykupno towarów 
przed godziną dozwoloną: Paulina W e- 
kerle przy ul. Cetnerowskiej 11, wkoń- 
cu wpłynęły przeciw 10 kupcom do­
niesienia za nienmieszczanie cen towa­
rów a przeciw 2 restauratorom — któ 
rych nazwiska Oddział walki z lichwą 
nie podaje — za omijanie przepisów sa 
nitarnych.

—  Zbieg z „Brygidek". Z domu kar­
nego przy ulicy Kazimierzowskiej 
zbiegł w  dniu wczorajszym Ilko Kmy- 
ta, z Borowego, w  pow. żółkiewskim, 
skazany za kradzież na 8 miesięcy wię 
zienia z terminem wyjścia na wolność 
w dniu 26 listopada br. Uciekł on nie­
wątpliwie z tego powodu, iż w  Ekspo­
zyturze policyjno - śledczej był on po­
szukiwany za udział w  rabunkach, 
których sprawcy niedawno zostali w y 
kryci w  pow. żółkiewskim. Kmyta li­
czy 22 lat, jest wysokiego wzrostu. — 
Rozpisane zostały za nim listy gończe.

— Awantura bory tell z Tow. „Zo­
na". Stanisław Łukasik, robotnik, za­
mieszkały przy ul. Gródeckiej 1. 115, 
Mikołaj Kostyrka, czeladnik szewski, 
zam. na Rogdanówce, Teodor Ostrow­
ski, ślusarz, przy ul. Gródeckiej 115, 
brat jego Michał, również zamieszkały 
przy tejże ulicy — wszyscy borytele
— członkowie Towarzystwa „Zorja“ 
przy ul. Ormiańskiej 25 — po wyjściu 
z tego lokalu po hucznej zabawie, w y­
wołali wielka awanturę, wzniecając 
przy tem popłoch wśród publiczności, 
przechodzącej ul. Ormiańską. Awan­
turnicy rzucili się na szeregowca W ła­
dysława Kassarabę z 19 pp. \ pobili go 
do krwi. Kiedy napadnięty przez awan 
tnmików Kassaraba dobył bagnetu, by 
się, bronić — jeden z awanturników 
zachęcał do bicia szeregowca swego 
towarzysza awanturnika stówami: „dla

dzienniki wiadomości o tem, jakoby 
Związek Teatrów i Chórów Ludo­
wych, starając się o dzierżawę t. zw. 
Teatru Małego (w Domu Katolickim) 
dla swoich celów odbierał chleb bez­
robotnej rzeszy aktorów, zaznaczamy,' 
że jako instytucja o charakterze kultu­
ralno - oświatowym, na zasadzie dłu­
goletniego doświadczenia, mając po­
parcie Ministerstwa Oświaty i Miasta 
wnieśliśmy ofertę na Teatr Mały w 
przekonaniu, że jest we Lwowie miej­
sce na scenę popularna nowego typu, 
przyciągającą najszersze warstwy, do 
tychczas trzymające się zdała od tea­
tru. Tego rodzaju teatr popularny, pro 
wadzony w  duchu narodowo - pań­
stwowym, a nie będący konkurencją 
dla scen miejskich lecz raczej uzupeł­
nieniem kulturalnej ich misji, składać- 
by. się musiał z sił amatorskich, nie 
mogąc sobie pozwolić, jako przedsię­
biorstwo niedochodowe na utrzymy­
wanie zawodowych aktorów. Równo­
cześnie, pragnąc dać możność egzy> 
stencji przebywającym we Lwowie 
bezrobotnym aktorom, a zaniedbywa­
nej pod względem kulturalnym prowin­
cji pokazać teatr stojący na wysokim 
poziomie artystycznym Związek Tea­
trów i Chórów Ludowych zwrócił się 
do Związku Artystów Scen Polskich 
(gniazdo Lwów) z konkretną propozy­
cją stworzenia stałego Powszechnego 
Teatru Objazdowego z zawodowych 
sił aktorskich. — Związek Teatrów i 
Chórów Ludowych we Lwowie.

— Z ruchu pocztowego. W  urzędzie 
pocztowym Janczyn (powiat Przemy­
ślany) zaprowadzona została 9. paź­
dziernika służba telefoniczna i telegra­
ficzna w  ograniczonych godzinach 
dziennych.

„SŁUWO PULSKitT Nr. 2SS W 21 października 1925.
——r.r-.nssajoCTn
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Ekspozytura policyjno - śledcza a- 
resztowała onegdaj Zygmunta Jakóba 
Glantza, liczącego1 20 lat, zamieszka­
łego przy ul. J. Hermanna. 7 oraz A- 
dolfa Bergera, liczącego 20 łat i za­
mieszkałego przy ul. Zamarstynowskiej 
l i c  — obu urzędników prywatnych 
pod zarzutem fałszowania świadectw 
szkolnych. Obaj pozostawali w  ści­
słym kontakcie ze sprytnie zorganizo­
waną szajką żydowską, która fałszer­
stwa świadectw szkolnych prowadziła 
na szersza skalę.

W  szczególności fałszowane świade­
ctwa przedstawiali oni do legalizacji.

poczem przedstawiane fałszywe świa­
dectwa niszczyli a legalizowanych od­
pisów używali do rozmaitych celów. 
U Giantza stwierdzono iż rozporządzał 
on świadectwem sfałszowanem IV kl. 
gimn. z roku szkolnego 1910—21 — 
chociaż nie uczęszczał on wcale do gi­
mnazjum a rozporządzał legalizowa­
nym odpisem ze sfałszowanego świa­
dectwa rocznego. Stwierdzono dalej, że 
aresztowany Berger pozostawał w  
ścisłym kontakcie ze szajką, która fał­
szowała świadectwa i przedstawiała 
je do legalizacji. Za szajka tą czyni 
Ekspozytura energiczne poszukiwania.

czego się boisz polskiego bagnetu"! 
Wszystkich awanturników, którzy bę­
dą odpowiadać za uszkodzenie ciała i 
awanturę, aresztowano1.

— Z kroniki włamań i kradzieży. Ja­
kiś „szczur" domowy skradł wczoraj 
Bernardowi Margulesowi, kupcowi za­
mieszkałemu przy ul. Piastów 8, z kie­
szeni kamizelki, zawieszonej obok łóż­
ka, w  którem spoczywał w objęciach 
Morfeusza — 300 dolarów amerykań­
skich. — Do zakładu graficznego „He- 
tra“ przy ulicy Sykstuskiej 10 — wła­
mał się wczorajszej, nocy złodziej i 
skradł jeden obiektyw fotograficzny, 
którego wartości poszkodowany wła­
ściciel, Józef Szełenz nie mógł na razie 
ustalić.

— Ze sali szpitalnej. Do tutejszego 
szpitala przywieziono wczoraj Zofję 
Tarapatę, koryntiankę, która wczoraj 
późnym wieczorem przechodziła ul. 
Gródecka — zachorowała nagle i upa­
dła na bruk w  stanie nieprzytomnym.

Lekarz dyżurny Pogotowia ratunko­
wego stwierdził u niej silny rozstrój 
nerwowy i utratę przytomności skut­
kiem nadmiernego użycia alkoholu.

— Syn, który pobił i zranił ojca. Po­
licja aresztowała wczoraj Michała Ja­
sińskiego, liczącego 39 lat, notowane­
go i karanego za pobicie swego ojca 
Jana, którego lekko zranił w głowę. — 
Miły syn mieszka przy ul. Rycerskiej 
1. 11.

— Kogo wczoraj aresztowano? Po­
licja aresztowała wczoraj Mieczysła­
wa Reitera, który w  lokalu Związku 
zawodowego kolejarzy przy ul. Gró­
deckiej 69 w  stanie zupełnego pijań­
stwa wywołał wielka awanturę i zgro­
madzonym groził nożem, lecz został 
przez wywiadowcę policyjnego ubez- 
władniony. — Aresztowany dalej zo­
stał Jerzy Borys, bednarz, zamieszka­
ły na Kleparowie 1. 6 — za opilstwo i 
awanturę uliczną. — Dwie osoby przy­
trzymano za włóczęgostwo.

Sport.
Mistrzostwa bokserskie. Polski Związek 

Bokserski rozpisał już terminy spotkań bo­
kserskich o mistrzostwo Polski we wszy­
stkich wagach. Spotkania półfinałowe 
Warszawa-Łódź odbędą się w dniach 24 
lub 31 bm„ zaś finały w dniu 14 listopada 
b. r. w Warszawie i niektórych wag w Po 
znaniu. Jednocześnie komunikują nam, że 
klub bokserski „Cestos" organizuje w dniu 
17 b. m. kilka spotkań bokserskich, które 
odbędą się prawdopodobnie w Szkole Pod 
chorążych, Między innemi walczyć będzie 
por. Laskowski z bratem mistrza! Polski 
Konarzewskim.

Kalendarzyk Automobilklubu na) rok 1926
Komisja Sportowa Automobilklubu Polski 
ustaliła definitywnie następujące terminy 
imprez samochodowych nia rak 1926, a mia 
nowicie: 31 maja i 1 czerwca wyścig 24- 
godzinny, w dniach od 23 do 29 czerwca 
1926 r. raid samochodowy, w dniu 12 wrze­
śnia 1926 r. wyścigi samochodowe i re­
kord szybkości. Oprócz tego w roku bie­
żącym ukaże się nowa mapa samochodo­
wa Posłki i rocznik automobilowy, wydane 
prźfcz Automobilklub Polski.

Likwidacja piłki nożne] w AZS. Zarząd 
warszawskiego Akademickiego Związku 
Sportowego postanowił ostatecznie zlikwi­
dować nieczynną od dłuższego czasu sek­
cję piłki nożnej.

Bieg atlctyczno-pływacki. Jiak nas poin­
formowano z wiarygodnego źródła, Polski 
Związek Pływacki łącznie z Polskim Zwią­
zkiem Lekkoatletycznym urządzia w roku

i przyszłym kombinowany bieg — sztafetę 
pływacko-lekkoatletyczną.

Szczegółowe wyniki pięcioboju o mł- 
strzostwo Polski. Skok w d)4: Cejzik 6.30, 
Rey 6.19, Dobrowolski 6.15.5, Wasiak 6.00.5 
Oszczep: Dobrowolski 46.44. Puchała) 43.53 
Wasiak 42.62, Cejzik 42.31, Bieg na 200 
mtr.: Dobrowolski 23 s., Cejzik 23.2 s., Rey 
24.2 s., Dysk: Cejzak 39.87, Wąsiak 34.25, 
Rey 31.74, Bieg na 1500 mtr.: Rey 4:54.6, 
Wąsiak 34.25, Rey 31,74, Bieg na 1500 mtr.: 
Rey 4:54.6, Wąsiak 5:05.8. Korolkiewicz 
5:13.4, Dobrowolski 5:20.8, Cejzik 5.25.

Angielscy amatorzy biją zawodowców 
6:1. Rozegrany ostatnio mecz reprezenta­
cyjnych drużyn piłkarskich amatorów prze 
ciw zawodowcom o doroczną nagrodę To- 
wairz. Dobroczynności zakończył się sen­
sacyjnym wynikiem 6:1 (2:0) ma1 korzyść 
drużyny amatorskiej. Ostaitni raz amatorzy 
odnieśli zwycięstwo w roku 1886, przegry­
wając odi tego czasu rokrocznie. Bohate­
rem dnia był środkowy napastnik Ashton z 
drużyny „Co*rinthian“ zdobywcą czterech 
bramek.

Dubteńska na turnieju tennisowym w Me 
tanie. Jak donoszą z Meranu rozpoczął się 
tu wielki międzynarodowy turniej tenniso­
wy, w którym biorą udział najlepsi tenni- 
siści kontynentu. Między innymi w konku- 
lencji pań bierze udział znana polska sport 
menka p. Dubieńska z Krtakowa, która w 
pierwszych rozgrywkach wyszła zwycię­
sko z Angielką miss Tiedgens 6:2, 6:4. W  
konkurencji panów faworytem jest mistrz 
Niemiec Frietzheim.

Paragraf 19.
P. Izrael Klein nadsyła nam nastę­

pujące sprostowanie:
W  kronice „Słowa Polskiego" z dnia 

25 września 1925 r. nr. 262 poinieszczo 
no artykuł pod: „Niewiarygodne histo- 
rje. Jakich urzędników mają Polskie 
koleje państwowe", niezgodny z pra­
wdą, dlatego prostuję:

Nieprawda jest, jakoby w  r. 1915 zje­
chała do Lwowa komisja Ministerstwa 
wiedeńskiego dla zbadania „prawo- 
myślności" powracających kolejarzy. 
Prawdą zaś jest że zjechała w  roku 
1915 jakaś komisja, ale dla zbadania 
faktu, kto z pozostałych pod chwilo­
wym zaborem Rosji pracował u zabór 
cy, a to w  celu uregulowania poborów 
dla kolejarzy za czas inwazji. Nie­

prawdą jest, jakoby podpisany w  r. 
1915 samowolnie zgłosił się do tej ko­
misji, aby przed nią oskarżyć kolejarzy 
Polaków o jakąś zdradę... Prawdą je­
dnak jest, że komisja ta sama powoły 
wała wszystkich kolejarzy, a zatem i 
podpisanego celem stwierdzenia, kto 
z nich pracował w  międzyczasie u za­
borcy. — Nieprawda jest dalej, jakoby 
podpisany bodaj jednego Polaka w y­
kazał!... Prawdą zaś jest, że właśnie 
z powodu niewykazania kolejarzy (nie 
chodziło o  narodowość), którzy praco­
wali, — austrjacy mu grzywnę na 20 
koron podyktowali.

Nieprawdą jest, jakoby podpisany w 
roku 1917 wskutek symulacji choroby 
spensjonowany został. — Prawdą jest,

że dyrekcja kolei we Lwowie podpisa­
nego kilkakrotnie dowolnie, bez powo­
du i bez dochodzeń od służby odtrą­
cała, — pobory wstrzymywała, nastę­
pnie na jego reklamacje do Minister­
stw a— z powodu bezpodstawności za 
każdym razem sumarycznie pobory 
zwrócić musiała, dalej, że w  r. 1917 
w ten sam sposób podpisanego przez 
cały rok na przymusowym urlopie trzy 
mała, do służby mimo licznych prote­
stów do Ministerstwa kolei etc. nie do 
puściła, następnie go „zdrowego" jako 
„chorego" spensjonowała. Prawdą da­
lej jest, że podpisany na skutek swe­
go rekursu przeciw temu spensjonowa 
niu powołany został do Departamentu 
sanitarnego Ministerstwa kolei we Wie 
dniu, a po stwierdzeniu jego dobrego 
stanu zdrowia i zdatności do służby 
zareaktywowany został i do tej pory 
nie chorbwał (Reskrypt Dyrekcji kolei 
we Lwowie z dnia 24/1. 1918 L. 209/1.)

Nieprawdą jest, jakoby podpisany w 
r. 1918 wrogo odnosił się do Polaków, 
denuncjował, zachowywał się prowo­
kacyjnie, służby nie pełnił, urlopował 
się, chorował lub z tych powodów miął 
dyscyplinarkę. Przeciwnie — jest pra 
wdą, że podpisany jako uczciwy i su­
mienny urzędnik, dzierżył zaufane i od 
powiedzialne stanowiska, mając w  tym 
czasie pieczę nad majątkiem kolejo­
wym, — pracował nieprzerwanie jako 
organ dla konstatowania szkód na ko­
lei powstałych w  czasie walk ukraiń­
skich pod gradem kul, że z tego po­
wodu otrzymał pierwszorzędna remu- 
nerację, następnie odpowiedzialniejsze 
stanowisko kasjera „Kasy zaliczkowej" 
we Lwowie, nareszcie zamianowany 
został adjunktem ad akta Min. kolei 
do L. 30181/20.

Nieprawdą jest, jakoby podpisany w 
czasie swaj służby kolejowej wogóle 
przechodził jaką dyscyplinarkę. Pra­
wdą zaś jest, że w  roku 1920 za cza­
sów p. Ministra Dra Bartla miałem do­
chodzenia wstępne ministerialnie z po­
wodu anonimowej denuncjacji z tymi 
samymi, co dziś podniesionymi w  in­
kryminowanym artykule „Słowa Pol­
skiego" zarzutami, lecz oskarżenia te 
z powodu stwierdzenia nieprawdziwo­
ści i oszczerstwa zapodań upadły, —■ 
do dyscyplinarki nie doszło!...

Nieprawdą jest dalej, jakoby podpisa 
ny Polaków zagranicą lub przed Ligą 
Narodów osko rżał, lub jako rzekoma 
ofiara Polaków czerpał z tego powodu 
od jakiegoś komitetu żydowskiego z 
Ameryki dolary, prawdą zaś jest, że 
rodzona siostra podpisanego z Amery­
ki na jego błagalne listy przez czas 3 
letni, — przez który mu kolej żadnych 
zgoła poborów nie płaciła, —- go od 
śmierci głodowej własnym uszczerb­
kiem w drodze pożyczki ratowała (ko 
respondencja polska może być okaza­
na!...)

Nieprawdą jest, jakoby mnie opłeku* 
nowie-Żydzi 3—4 razy ratowali — lub 
ja jedyny raz coś złego popełnit — a ja 
\v zamian za to był Żydom na usłu­
gach. — Prawdą jest, że ja jako je­
dnostka apolityczna, nie należę, ani też 
nigdy nie należałem do żadnych par- 
tji politycznych lub religijnych i nigdy 
polityka się nie zajmywałem.

Dalej jest prawdą, że raz jedyny u- 
dałem się z-prośba doJCoła Żydowskie 
go o pomoc z powodu powtórnego, nie 
legalnego spensjonowania mnie z dniem 
1 października 1921 — i że to Koło w 
porozumieniu się z Pp. Posłami innych 
ugrupowań na zasadzie moiej pisemnej 
samoobrony i zaświadczenia b. Mini­
stra p. Dra Bartla z 23/IX. 1921 do* re­
kursu do Minist. kolei przeciw spensjo 
nowaniu interpelację w  Sejmie o resty­
tucję w służbie i wynagrodzenie krzy­
wdy przedłożyło na dniu 17/VII. 1925. 
Odpowiedź Pana Ministra kolei wraz z 
moią samoobroną leżą w  Najw. Try­
bunale Administracyjnym.

Klein Izrael

Do powyższego sprostowania doda­
my ze swej strony, co następuje:

Prawdą jest, że Izraela Kleina uka­
rano w . roku 1915 grzywna 20 koron 
z.a „denuncjowanie Polaków wobec 
rządu austriackiego".

Prawdą jest, że Kleina, za chroniczne
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nieróbstwo, które innych pracowni­
ków deprawowało, mimo przemożnej 
protekcji kliki żydowskiej, spensjoiio- 
wano w  roku 1917. Jednakże pod wpły 
w*em tejże kliki, reaktywowano go ak­
tem 209/1. z 24/1. 1918. Przeciw temu 
zaprotestowali Polacy, w  szczególno- ‘ 
ści ówczesny szef personalny dyrekcji 

■ lwowskiej p. Fijałkowski, jednakowoż 
ówczesny prezes dyrekcji p. Stelzer 
oświadczył, że on z Wiedniem nie jest 
w  stanie walczyć.

Podtrzymujemy następnie zarzut, że 
Klein w roku 1918' w  czasie inwazji u- 
kraińskiej wrogo odnosił sie do Pola­
ków, mówił po rusku i śpiewał „Szcze 
ne wmerła Ukraina**. — Pomimo tych 
faktów, które były wiadome władzom 
kolejowym,-dopuszczono go do służby, 
której wogóle jak zwykle robić nie 
chciał, a do tego w  żadnej gałęzi słu­
żby nie można go było użyć. — W re­
szcie rodzina jego żydowska, z jednym 
ze szefów Dyrekcji na czele, wystara-, 
la mu się o  posadę w  tutejszej kasie za­
liczkowej, na którem to stanowisku 
miał zaawansować. — W  tej kasie 
Kleina prawie nigdy nie było, partje 
zaś czekające na zaliczki po godzinach 
urzędowych wpuszczał do biura i tam 
z nimi załatwiał czynności urzędowe. 
Po kilku tygodniach takiej manipulacji 
został ten „sumienny urzędnik“ aktem 
L. 105 prez. z 2/V. 1920 za łapówki za­
wieszony w  służbie. L. rej. 1/37, II. 
920 z 18/6. 1920 wdrożono przeciw Klei 
nowi postępowanie dyscyplinarne. Pod 
presją delegata MKŻ. śp. Mychaiła Pol 
laka znanego „z czystych rąk“ postę­
powanie dyscyplinarne zniesiono, a po 
nie waż sprawa nabrała już wielkiego 
rozgłosu, przeniesiono go do Tarnopo­
la aktem L. 6/154 a)I. z 21/X. 1920.

Dnia 26/X. 1920 wyprowadzono go 
z ewidencji tutejszej,, na co ów Klein 
oświadczył, że ma. takie silne plecy za 
sobą, że polecenia niewykona i do Tar 
nópola nie przeniesie się. I stała się 
rzecz dziwna! Władza kolejowa ska­
pitulowała przed nim i reskryptem Nr.
3(322. I. 920 z dnia 19/11. 1921 dopu­
szczono go do służby w  Urzędzie ru­
chu, we Lwowie. Klein do- Tarnopola 
nie. poszedł, przez cały czas służby nie 
pełnił, mimo tego za czas nieróbstwa 
otrzymał pełne, pobory. W e Lwowie 
w  dalszym ciągu intrygował i wszyst­
kim opowiadał, że on pod wpływem 
protekcji może wszystko zrobić, a 
lwowskiej Dyrekcji więcej nie chce 

. znać. I rzeczywiście dokonał swego! 
Aktem L. 3/2391 z 1/IV. 1921 przenie­
siono go do.Dyrekcji radomskiej. Je­
dnak Klein obawiając się, że tam bę­
dzie musiał pracować oświadczył, że 
do Radomia nie pójdzie. Dyrekcja ra­
domska wzywała go kilkakrotnie do , 
objęcia służby, Klein jednak, przez kil- ' 
ka miesięcy kpił z tego. Wreszcie Dy­
rekcja radomska wytoczyła mu dyscy 
plinarkę, za to groziło już Kleinowi w y 
dabnie. Jednak stało się inaczej!! M. 
K. Ż. nie dopuszcza do dyscyplinarki w  
radomskiej Dyrekcji, poleca Dyrekcji 
lwowskiej przyjąć go do służby, w y ­
płacić mu za cały czas pełne pobory i 
spensjonować go.

Oto. tak przedstawia się w  Polsce 
„krzywda** żalącego Się w  Kole sejm o-. 
wem żydowskiem Kleina. — I słusznie • 
narzeka Klein, że go spensjonowano, 
bo powinno się go było, w  myśl zresztą , 
istniejących przepisów — wydalić ze 
służby i dlatego apelujemy, by wkro­
czył w to Najwyższy Trybunał Adm. 
i Kontrola Państwowa. Klein bierze ró- 
żnemi sztuczkami łatwowiernych na 
kawał. Przed jednymi płacze, że ginie 
v rodziną «  głodu; przed innymi krzy­
czy, że całe życie może nic nie robić, 
a żyć będzie i niszczyć swych domnie­
manych wrogów. Przed innymi zaś u- 
daje war jata otwierając okno, żeby się 
rzekomo rzucić na bruk, tym kawałem 
operuje od lat dwudziestu i w  ten spo 
sób „zwyciężył** b. ministra p. Bartla.

Nie chcemy temu indywiduum więcej 
poświęcać czasu i miejsca w  naszym 
dzienniku, zobowiązujemy się jednak 
wszystkie przez nas naprowadzone 
fakta, z dodaniem innych bardzo obcią 
żających szczegółów, udowodnić Klei­
nowi w  sądzie!!

Przewodniczący s. o. dr. Franke, 
prowadzący rozprawę z .wielkim tak­
tem i spokojem, nie chcąc, zdaje się, 
doprowadzać do jakiegoś rozdźwięku 
między Trybunałem a obroną, traktuje 
liberalnie wszelkie żądania obrony, u- 
snwając wszelkie nawet pozory, któ- 
reby dawały obronie powód do skarg 
na ograniczanie praw obrońców. Nie­
stety obrona nadużywa ten takt i do­
brą wolę przewodniczącego i pozwala 
sobie nieraz ma uwagi, nie licujące z 
powagą otoczenia, a wpływające bądź 
co bądź na sfery, które mają wyda­
wać osąd w  tej sprawie. Ot i wczoraj 
jeden z obrońców pozwolił sobie na 
ironiczne uwagi pod adresem sądu. 
Słowa jego zapewne, uszły uwagi 
przewodniczącego, zademonstrował 
jednak przeciw nim bardzo stanow­
czo prók. Hryniewiecki, apelując do 
Trybunału, by stanął w  obronie po­
wagi sądu. W  odpowiedzi na to, Try­
bunał po naradzie udzielił dr. Greko­
wi naganę. Uchwała Trybunału w y ­
wołała konsternację wśród obrońców.

Przesłuchiwanie świadków.
W  dalszym ciągu wczorajszej roz­

prawy przesłuchiwano jeszcze W oj­
ciecha Bila, posterunkowego policji 
państwowej. Na pytanie sędz. przy­
sięgłego p. Zborowskiego stwierdza 
świadek, że widział Steilgera dokła­
dnie od głowy do nóg. Steiger chodził 
z miejsca na miejsce. Ludzi było wów 
czas bardzo mało tak, że mógł go do­
kładnie zaobserwować. Później, gdy 
padła bomba, świadek obrócił się i 
widział Steigera, ale tylko głowę, bo 
go kordon zasłaniał. Świadek dokła­
dnie pamięta Steigera I utrzymuje sta­
nowczo, że to, co mówił w  śledztwie 
fi na pierwszej rozprawie — jest pra­
wdą. Obrońca dr. Singiel zapytuje 
świadka co znaczą zeznania świadka 
na policji, jakoby miiał widzieć mię­
dzy godz. 9— 11 rano w  tramwaju 
mężczyznę podobnego do Steigera z 
jakimś innym, osobnikiem. Świadek 
odpowiada, że widział osobnika po­
dobnego, ale przypatrzywszy się pó­
źniej Steigerowi, wyjaśnił, że ten, któ­
rego widział rano, nie był Steigerem. 
Świadek słyszał, jak jakaś pani w o ­
łała „ten w  jasnym płaszczu, w  jas­
nym kapeluszu**. Gdy usłyszał te sło­
wa, nabrał przekonania, że to ten o s o ­
bnik, którego obserwował tj. Steiger. 
Świadek nie słyszał, jakoby Pa-ster- 
nakówna powiedziała „zdaje mi się**. 
Zawsze twierdziła „ten sairn**. /

świadek słyszał w  kancelarii od­
głos, jakby od uderzenia w  twarz, ale 
nie wie, kto kogo uderzył. Ta okoli­
czność daje obrońcy dr. Grekowi po­
wód do wicu ku rozweseleniu audy­
torium.

Dopytał się.
Obr. dr. Landau: Pan zeznał, że

Steiger aresztowany, nic nie mówił, 
co pand z£istano-w4ło. Czy panu nie 
zdarzało si'ę w  czasie aresztowania 
zbrodniarza, czy złodzieja, że ten za­
raz wołał „ja nie winien jak Boga ko­
cham".

Świadek: To zależy. Niedawno are­
sztowałem syna, który zamordował 
ojca i ten również nie rzekł ani słowa, 
milczał.

Świadek Janina Onyszkiewiczówna, 
urzędniczka Banku cukrownictwa sta­
ła na balkonie na ul. Kopernika 1. 3 

. na IV. piętrze, czekając na przyjazd 
• P. Prezydenta. Widziała lecący pakiet 
i jak koń rotm. Wysłoucha potrącił 
go. Rotmistrza znała. Kto rzucił pa­
kiet nie wie. Pakiet wybiegł z miejsca 
między latarnią a sklepem Bayera. Z 
kierunku łuku wnosi, że pakiet wyle­
ciał z miejsca, które poprzednio wska­
zała. W  śledztwie zeznał świadek, że 
pakiet wyleciał z tylnego rzędu pu­
bliczności, ale dziś tego nie pamięta. 1 
Przedmiot był jasny, ale kształtu so- | 
bie nie przypomina. Gdy przedmiot j 
upadł na ziemię, zobaczyła płomień j 
i dym. Przedmiot. leciał nad głową p. '

Prezydenta. Z przedmiotu coś się w y ­
sypało. Popłoch nie był gwałtowny, 
bo zdaje się, publiczność nie zdawała 
sobie sprawy z następstw wypadku. 
Świadek nie widział, jakoby kto rzu­
cał kwiaty lub podnoszeniem rąk w i-, 
tał p. Prezydenta.

Znowu incydent.
Obr. Grek: Czy pani nie zastanar 

wiała się nad spokojem publiczności 
w tern miejscu. Pytaim dlatego, że 
śledztwo chciało stwierdzić, że publi­
czność w  tern miejscu zachowywała 
się obojętnie.

Prok.: Nie chciało...
Obr. dr. Grek: Przepraszam, ale

usiłowało...
Przew.: Proszę p. obrońcę, by uni­

kał efektów dla sali.
Świadek stwierdza, że publiczność 

w  tern miejscu przyjmowała p. Pre­
zydenta obojętnie.

W  obronie sądu.
Zabrał! głos prokurator, podnosząc, 

że w  śledztwie badano dokładnie czy 
w  tern miejscu witano p. Prezydeita 
entuzjastycznie, czy, spokojnie i dla 
mówcy jest to zupełnie zrozumiałe. 
To też dziwnem wydaje się prokura­
torowi uwaga dr. Greka, że śledztwo 
chciało, czy usiłowało stwierdzić obo­
jętność publiczności w  tern miejscu. 
Ostrze tych uwag zwraca się prze:iw 
powadze sądu i mówca musi przeciw­
ko tego rodzaju powiedzeniom zapro­
testować. Prosi o dosłowne zaproto­
kołowanie wyrażenia dr. Greka i uży­
cie wszelkich środków, jakie przysłu­
gują. Trybunałowi, by takie wypadki 
nie powtarzały się.

Obr. dr. Grek wykręcał się po ad­
wokacką- ze swego postępku, wypie­
rając się ironji, na której chyba on je­
den nie chciał się poznać.

Po tem intermezzo przystąpiono do 
przesłuchiwania dalszych świadków.

Św. Barbara Onyszkiewiczówna, 
ucz. I. kl. gimn. siostra poiprzechiiej 
widziała lecącą bombę, ale szczegó­
łów  nie pamięta.

Św. W ładysław Walczyński por. 
14 p. uł. był przydzielony jako oficer 
honorowy do eskorty p. Prezydenta 
i jechał obok powozu z lewej strony. 
Widział pakiet lecący ńa wysokości 
głow y świadka, siedzącego na koniu. 
Ze kształtu tuku wnosi świadek, że 
pakiet wyrzucony został z ulicy. Pa­
kiet był zawinięty -w papier i zawią­
zany sznureczkiem.

*Św. dr. Herman Rabmer znajdował 
się w  kawiarni de la Paix. Idąc do ka­
wiarni widział kordony publiczności. 
Prawie wszyscy goście kawiarni znaj­
dowali się na balkonie. Obok niego 
znajdowała się jakaś pani, Wiedenka, 
czytająca „Neue Fr. Presse** Widział 
całą ulicę Legjonów i część Koperni­
ka. Publiczności na rogu ul. Kopernika 
i Legjonów nie było wiele. W  chwili, 
gdy zbliżył się orszak, świadek usły­
szał poszum, a później zobaczył na 
tle domu narożnego lecący pakiet wiel 
kości głowy niemowlęcia, owinięty w 
gazetę. Gdy pakiet rozwinął się wi­
dział dokładnie linję dzielącą spaity. 
Pakiet zatoczył łuk, a ponieważ luk 
zwrócony był do niego, nie może osą­
dzić, skąd pakiet wyleciał. Miał wra­
żenie, że pakiet padnie na p. Prezy­
denta. Pakiet rozwinął się i wysypał 
się z niego jakiś, materiał, który się 
zapalił niewielkim płomieniem. Sznur­
ka nie zauważył. Gdy to padło rot­
mistrz okrążył pakiet i podjechaj do 
woźnicy i zdaje się szepnął mu, by 
szybciej jechał, bo ten podciął konie. 
Wypadek rozmaicie komentowano. Na 
stąpił rozgardiasz. Z miejsca, z któ­
rego prawdopodobnie padł pakiet ode­
szło £ ludzi. Jeden zdaje się w  płasz 
czu, drugi w  kapeluszu, a trzeci w 
kaszkiecie. 'G dy : się zrobił ruch, pani. 
która siedziała koło świadka, powie- 

| działa po niemiecku, że człowiek 
I który rzucił bombę był odziany 
i bronzowe ubranie i czarny kapelusz. 

Zdaniem świadka, mogła ona widzieć,

„bo nie zwracała uwagi na p. Prezy- 
denta“ , tylko czytała gazetę i zape­
wne oderwała od niej wzrok w kry­
tycznej chwili. Ta Wiedenka wmie­
szała się do rozmowy, gdy koraenh> 
wano wypadek i twierdziła, że are­
sztowano niewinnego, bo ona widziała 
prawdziwego sprawcę. W ówczas śwla 
dek zaprowadził ją ?ia policię. Na uw 
wagę pana w  bronzowem ubraniu 
miał powiedzieć insp. Łukomski/ że to 
był jego konfident. Ci trzej ludzie, 
których świadek zauważył, szli podej­
rzanie oglądali się, jakby szukali spo­
sobności, kiedy uciekać. Jeden byt w; 
płaszczu deszczowym koloru „khaki**. 
Cała rzecz z aresztowaniem była spóź 
niona, zdaniem świadka. Na policji był 
przesłuchiwany w 2 albo 3 dni.

Przew.: Przepraszam zaraz nastę­
pnego dnia. Jest przecież data.

Św.: Przypominam sobie, że 2-go 
lub 3-go dnia.

Nagana

Po przerwie przewodniczący oSwSad 
cza, że trybunał ’ia' naradzie uchwalił 
udzieiić obrońcy dr. Grekowi nagany 
za wielokrotnie bezpodstawne wycie­
czki zwrócone przcoiwlko sędlzEemui 
śledczemu.

Obrońcy niezadowoleni

Obrońca dlr. Loewenstein prosi i- 
miienfem obrony o 5 nr nutową przer­
wę; gdy jadinalk przewodniczący zgo- 
di?J6 się nie chce, dr. Loewensteto 
wiriaz m dir. Laddbuem i dr. Ringiem 
opuszczają salę, pozostawiając dr. Gre 
kowi' czuwanie nad sprawą wspólnego 
klienta.

Z kolei, prokurator, sędz. przys. 
* '0l! ? ? ria! s*awi,a'fe Przesłuchanemu już 
cizęiśinfjoww świadkowi dr. RMmerofwf, 
pytania co do dalszych jeig|o spostrze­
żeń.

Prokurator: Panie mecenasfe, tam w 
kawiarni była1 prowadzona rozmowa z 
P. Francozową?

Świadek: Tak jest zaraz po fakcie 
wszyscy uważali za stosowne, często 
bez uzasadnienia coś poiwiedzlieć. Pani 
Franaoizowa) twierdziła z całą stanow- 
nzoscią, że bomba była rzuconą] „von 
umen“ c,o więcej stwierdziiłai, że zama­
chowiec „dass war eah junger Manm irrt 
braunen MawteP*.

Widząc przyaireszifcowianelgo Steigera 
powiedziała: „Mian hat eitiem Unsahub 
digen verhloftet“ .

Prokurator: Pan miecenjajs wyrłatztt 
sUę na policji w  ten sposób: „ogólnie
wiono, że bombę rzucił pam w  płasz­
czu gumowym, który uldiiekaił**.

Świadek: Tak zeznawałem; .to Jesj 
prawdą.

Prokurator: W  jaki sposób doszedł 
pan do określeniia mfileijstaa wyrzutu 
bomby?

Świadek: Uzmysłowiłem sobie dta> 
gęi totu ioi we i kuli a to po wysokości 
rzutu i rozpiętości 'zataczanego łukui.

Prokurator: Pan miał wrajżenje ze 
to jest kula?

Świadek: Tak jest z całą stanowczo^ 
ścią przy tem obstaję.

Prokurator: Pan mecenas twferdSzj 
że bomba potrąconą nie została?

Świadek: Z małą pewnością.
Obrońca dr. Grek: Ozy pan koiłega 

słyszał na1 pewno szum lecącego pa- 
ikfetir czy też może to był szum1 chorą- 
giiewek ułańskich.

Świadek: Oo do teigo wykluczam
pomyłkę. Świst czy też szum karne­
go pakietu wyróżniał się specjał, na tle 
przez 'ucho zaakomodowanej loigófnetj 
wrzawy.

Obrońca dr. Grek: Czy podówIciTtas* 
może pan powiiecbiiieć, był tylko jeden 
onobnik w płaszczu?

Świadek: To był dzień dżdlżysty mo­
gło być wobec tego więcej osób w  płar 
staczach gumowych.

Sędzia przys. Świsterski OTcwsr*' ,o mio* 
szkicowanie lin® lotu owej kuk

Sędzia przys. Zborowski: Czy wszy 
scy obecni, którzy uśwfadlacńńlii ̂  sobie, 
że io bomba natychmiast ucElekli?

Świadek: Nie — publiozinlość -raczes 
zimeruchomiiała, paniki zauiwazyć silę 
nie dało.

Na tem1 o go dżinie 3 adfoommo rotó- 
praiwę do d2®ś 9 ramo.
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PROF. DR. EUOENJOSZ ROMER.

Drogi wyjścia z sytuacji obecnej.
Ł

rerencja na najważniejsze i najbardziej 
niezbędne zarządzenia, wiodące do od

i ona owy zachwianej równowagi -finan­
sowej".

Nasza taryfa cli
II.

Taryfa jcłowa stworzona samodziel- Lista B. zawiera wykaz towarów,
nie przez własne organa państwowe, 
czy też przez rząd, czy też tylko prze 
dłożona przez rząd, a uchwalona przez 
parlament, tak zwana taryfa auto mi­
miczna jest i musi być podstawą jpoli-

które pochodzą z Polski i przychodząc 
do Francji korzystają tam z klauzuli 

największego uprzywilejowania, pod-

Inflacja.

Przeżywamy chwifle straszne, bodaj 
niczem nie wyróżniające się od dłu­
gich dni ostatnich miesięcy roku 1922 
i całego roku 1923, podczas których 
z dnia na dzień topniał w  oczach do­
robek wszelkiej pracy, a powolne zra­
zu powszechne .ubożenie całego naro­
du zamieniło się w  gwałtowne zsuwa­
nie się; a wreszcie w  nieuchronne zda­
ło się, runięcie w przepaść.

Do takiego przerażającego stanu rze 
czy zawiodła Polskę i całe jej społe­
czeństwo inflacja. Nieszczęsnej tej pro 
cedurze w sposób iście cudow ny.po­
łożył kres Władysław Grabski.

Zmora inflacji była tak potworną, 
moc pragnienia pozbycia się jej była 
tak wielka, że pozwolę sobfc postawić 
hipotezę, że już dziś w  nowej nawale 
złego zapomnieliśmy nie tylko o cu­
dzie, który nas wybawił, ale zapo­
mnieliśmy nawet o samej klęsce.

Stąd wysuwa się potrzeba kilku. 
słów przypomnienia. *

Jakie były źródła i jakie znamiona 
inflacji, choroby w swoim czasie nor­
malnej, bo wśród społeczeństw wojen­
nych. Inflacja jest więc chorobliwem 
dzieckiem wojny w ogólności, a w  
szczególności następstwem materialne 
go znisżczenia warsztatów pracy z je 
dnej strony, fizycznego zrujnowania 
struktury wiekowej*) społeczeństw, 
z drugiej strony, przedewszystkiem 
zaś całego kompleksu objawów społe­
cznej psychozy, która musiała ogar­
nąć ludzkość całą pod wpływem dłu­
gotrwałej wojny ze wszystkiemi lej 
skutkami i okrucieństwami.

Tak daleko idąca mina materialna, 
fizyczna i psychiczna społecznych in­
wentarzy, narzuciła państwom nowe 
i trudne zadania. Oto potrzeby pań­
stwowe po wojnie gwałtownie się 
wzmogły, zasoby natomiast każdego 
państwa gwałtownie zmalały, ogólny 
majątek narodowy uległ równocześnie 
redukcji, ale dla odbudowy i odtwo­
rzenia wszech przez wojnę spowodo>- 
wanych braków nie tylko brakło lu­
dzi, ale ludziom brakło woli do pracy.

Zachorowały więc państwa na do­
tkliwy brak pieniędzy. A gdy ta cho­
roba była powszechną, gdy jedynie 
Stany Zjednoczone od niej się nie tyl­
ko uchroniły, .ale nawet przeciwnie za 
niemogły sit venia verbo na zbytek 
obfitości, jedyna rada dla państw wszy 
stkrch była, zadłużyć się w  Stanach 
Zjedn., lub puścić maszynę drukarską 
w ruch i produkować pieniądze. Oby­
dwie rady znalazły powszechny po­
słuch. W  miarę jednak jak w Stanach 
Zjednoczonych wkraczało opamięta­
nie i ostudzenie zapałów m isyjno-do­
broczynnych, jedyne zbawienie w sy­
tuacji chwilowej pozostało w drukar­
skiej prasie.

Pieniądz i pokrycie zlotowe.
Zwiększenie się obiegu monety pa­

pierowej w  ostatnich latach wojny, 
przede w szystkiem jednak począwszy 
od r. 1919 stało się zjawiskiem dosło­
wnie wszechświatowem. Powszech­
ność zjawiska nawet w krajach poło­
żonych na antypodach obszaru obję­
tego pożogą wojny, świadczy wymów 
nie o tern, że po za przyczynami in­
flacji, na które zwróciliśmy uwagę po­
przednio, znajdują się jeszcze inne, da-

*) Wojna zniszczyła przedewszyst- 
kiem warstwy ludności w  okresie naj­
bardziej produkcyjnym, bo w  wieku 30- 
50 lat, jakoteż zmniejszyła potworni i 
przyrost naturalny, stąd przeciętny 
wiek społeczeństw przedwojennych 
jest znacznie niższy od wieku średnie- 
go społeczeństw powojennych. Cała 
Indaość £ię po y starszy

leko bardziej wszechświatowej natu­
ry. Jako jedną z tych uniwersalnych 
przyczyn zwiększonego zapotrzebowa 
nia środków obiegowych podnoszę & 
golnie zwolnione tempo życia gospo 
darczego, jakoteż zmniejszenie możno 
ści kredytowych. Biorąc pod uwagę 
ową powszechność zjawiska zwiększa 
nej wszędzie ilości pieniężnych środ­
ków obiegowych, musi jsię z góry za­
znaczyć, że zwiększona działalność 
drukarskiej prasy monetarnej nie była 
wszędzie równoznaczną z infiacją, Do 
wodem (tego oczywistem było pospoli 
te w  wielu krajach zlotowe pokrycie 
dla zwiększonej ilości papierowej mo­
nety, w  bieg puszczonej.

Poniższe zestawienie ilustruje dla 
szeregu krajów owe zjawiska inflacyj­
ne i do nich podobne, jakkolwiek nie 
chorobowe zjawiska powiększenia ilo­
ści monety papierowej, puszczonej po 
wojnie w  obieg.

Wzrost monety papierowej i pokry-
cia w  zlocie ,w procentach w stosunku
•do stanu przedwojennego:

Moneta Złoto
Belgja 720% 111%
Holandia 344% 440%
Francja 795% 159%

' Wtochy 843% 85%
Szwajcaria 330% 324%
Hiszpanja 327% 535%
Anglja 1334% 465%
Szwecja 348% 280%
Rumunja 4530% 370%
Japonja 440% 572%
Niemcy ' 414% 336%
Stany Zjedn. 423% 830%
Chile 188% 400% •

Cyfry powyższe ilustrują zarówno
uniwersalność zjawiska gwałtownego 
powiększenia pieniężnych środków o- 
bi:ęgowych w okresie powojennym, ja 
koteż wskazują przykładowo w  któ­
rych krajach to powiększenie prźybra 
ło typowy charakter choroby inflacyj­
nej. Wszystkie mianowicie kraje, w 
których wzrost monety papierowej* 
nie został podparty wzrostem pokry­
cia w złocie w  tej samej mniej więcej 
wysokości popadły w  chorobę inflacji. 
Anglja jest jednym z nielicznych kra­
jów, w  którym trzykrotnie słabszy 
przyrost pokrycia w  złocie od przy­
rostu ilości pieniądza papierowego nie 
spowodował choroby inflacyjnej w 
formie ostrzejszej z tej prostej pra#- 
czyny, że Bank Angielski rozporzą­
dzał przed wojną 100-procentowem 
pokryciem swych not i w  czasie naj­
silniejszego wzmożenia czynności prai- 
sy drukarskiej tylko przez krótki czas 
zniżył owe pokrycie do 20 a nawet po­
niżej 20 proc. W  tych czasach prze­
szła wszakże i Anglja przez ostre in­
flacyjne przesilenie.

Konferencja brukselska.

Na międzynarodową chorobę wyna­
leziono rychło radę. Dzięki inicjaty­
wnie Ligi Narodów zebrała się 24 wrze 
śnią 1920 r. w  Brukseli międzynarodo­
wa konferencja finansowa, w  celu 
„przeprowadzenia sfudjum międzyna­
rodowego przesilenia finansowego i 
poszukania środków zaradczych, jako 
też złagodzenia groźnych jego na­
stępstw” (uchwała Rady Ligi z dnia 
13. lutego 1919). Konferencja obrado­
wała dwa tygodnie ze skutkiem, któ­
ry jest i pozostanie jednym z najwięk­
szych i najchlubniejszych pomników* 
międzynarodowych poczynań. W  spra 
wozdaniu z tej konferencji czytamy: 
„Zamianowani przez rządy 39 państw 
reprezentujących 75 proc. ludności ca­
łej, członkowie konferencji doszli do 
zupełnego uzgodnienia w sprawie 
wszystkich najważniejszych proble­
mów finansowych świata. Jednomyśl­
nością swych w.wosków-.wskazała kon^

tyki cłowej, ale nie i ozstrzyga ona w y 
łącznie o wysokości oclenia, albowiem 
przez traktaty handlowe zawierane z 
innemi państwami, cła bywają obni­
żane.

Od czasów Napoleona III., który 
osobiście polityce handlowej poświę­

cał wielką wagę, 'prawjie wszystkjie 
państwa cywilizowane 'połączone zo­
stały tak zwianą klauzulą największej 
względności, czyli największego 
uprzywilejowania; na mocy której z 
ulg przyznanych jednemu państwu 
korzystają wszystkie inne, mające na- 
wzajem w 'traktatach swoich wspo­
mnianą klauzulę. Wojna światowa 
oczywiście i pod tym względem, spo­
wodowała pewne zamieszanie, choć 
pokój wersalski starał się temu zapo- 
biedz.

Od początku bieżącego roku, Niem­
cy odzyskały swobodę na polu polity­
ki handlowej. Po paromiesięcznem pro 
wizorjum, znaleźliśmy się z niemi w 
wojnie cłowej. Rokowania o traktat 
handlowy, na razie nie odniosły skut­

ku, z obopólną szkodą. Polska jest dla 
Niemiec jednym z ważnych źródeł su­
rowców, natomiast my prawie połowę 
naszych towarów eksportowych 
sprzedawaliśmy w; Niemczech. Odpa­
dnięcie tak poważnego odbiorcy rausia 
ło się odbić na wszystkich prawie po­
lach naszego życia gospodarczego. 
Miejmy nadzieję, że po obu stronach 
zwycięży umiarkowanie i wyrozumie 
nie, które do zawarcia umowy dopro­
wadzą.

Z innemi państwami zawarliśmy już 
szereg traktatów. Dnia 9 grudnia 1924 
podpisano w Paryżu konwencję han­
dlową z Francją. Do traktatu tego do- 

I łączono listę A, zawierającą yvykaz 
towarów, które przychodząc z Francji 

do Polski, korzystać mają ze zniżki 
cłowej, wahającej się od 10 do 75 prc. 
naszych odnośnych stawek autonomi­
cznych.

czas, gdy u nas wszystkie towary 
francuskie z dobrodziejstwa tej klau­
zuli korzystać mają. Ta nierównomier- 
ność w  traktowaniu obu (państw, po­
wstała prawdopodobnie stąd, że Fran­
cja była już w stosunku traktatowym 
z wieloma państwami, dla których cla 
od całego szeregu towarów obniżyła, 
to tteż sama klauzula największej 
względności obopólnie i równomiernie 
przyznana byłaby Polsce dużo, a Fran 
cji mało dala, ale gdy my, w  korzysta 
ni u z klauzuli o graniczeni jesteśmy do 
listy B, Jest ona o wiele za-szczupłą 
i brak w niej dużo ważnych towarów, 
jak np. zboża i owoców strączkowych 
Znowu pokrzywdzenie rolnictwa! Li­
sta C .zawiera towary polskie, które 
mają korzystać we Francji ze specjal- 

i nych zniżek cłowych, jest ona dwa 
I razy krótszą, niż lista A.
I Z koncesji udzielonych Francji za- 
! wartą konwencją korzystają, wzglę- 
\ dnie korzystać będą i inne państwa, z 

którem* zawarto, lub zawrzemy trak- 
tat handlowy zawierający klauzulę na] 
większej względności. Sądzę, że dele­
gaci nasi1 za mało się z tern liczyli. Pó­
źniejsze zarządzenia, nie odpowiadają 
ce duchowi traktatów, nigdy nie od­
powiadają godności państwa stojącego 
na straży lojalnej praworządności.

Niema nic gorszego, jak za pomocą 
przepisów administracyjnych zmniej­
szać doniosłość udzielonych koncesji. 
Taka metoda musi robić złą krew w 
polityce zagranicznej, podkopywać za 
ufanie i powagę państwa. To jest meto 
da, którą stale posługiwała się Rosja, 
ale trzeba uwzględnić, że to była je­
dna z największych potęg, o której 
względy wszystkie państwa zabiega­
ły, to też ks. Gorczakow w roku 1360 
z dumą i ignorancją mógł powiedzieć 
hr. Thunowi, ambasadorowi austr. 
ckiemu: „Rosja nie potrzebuje strzec 
swoich interesów handlowych, ani w 
Austrji, ani w  żadnem ihnem państwie 
europejskiem“ . My jesteśmy w .zupeł­
nie innem położeniu, musimy się sta-

Stan ra c h u n kó w  B a n ku  P o lskie g o .
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Pozostałe rachunki żyrowe „ 60,042.904‘49 
Różne zobowiązania. . „ 42.622.976-91

5) Zobowiązania w walucie zagranicznej . . .
6) „ reportow e.......................................
7) Inne p asyw a...........................................................

zł. 132,072.333*49 +
n 63,335.295-48 —
9} 18,884.109-90 -F
9» 286,815.968 90 

24,193.556*29ff -F
ff 29,011.675*— -F
» 13,297.925 —
u 50,030,000*—
M 33,702 932*90 +

36,015.099.28 +
zł. 692.328.946*24

zł. 100,000.000*— 
1,197.009 80 

„ 381,496.280*- -

„ 111,666.90601
* 12 659.110*71

29,024.645*50 
„ 56,284.994*22

zł. 692,328.946*24

zmiany od 
ostat wykazu.

65.62897 
8,403.564.36 
8 001.377 20 
5,484,087-46 
3,210.831 •~ 
2.682.650•- 

10.575*- 
bez zmiany 

9.736-10 
2,190.053*82

bez zmiany 

*5,033.045-

6,675.895-07
4,669.77913
2,655.011*40
3,294.45962

+

' i

Stopa procentowa:
12% od dyskonta weksli.
14% od lombardu papierów procentowych.
10°/<i od dyskonta 8% BJetów Skarbowych.
Od dyskonta dewiz: w zależności od zagranicznej stopy dyskontowej, 
nie wyżej jak- fr/o.
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rać o sympatię, a przedewszystkiem o 
za«fairfe narodów, mietylko 25© wzglę­
dów poetycznych ale i gospodarczych 
musimy nietylko produkcję naszą chro 
nić, ale co równie ważne, pozyskiwać 
dla niej targi zbytu.

Już ostatni czas zerwać niefylko z 
metodami, ale nawet z nazwami wy­
twór zonem i przez powojenny upadek 
cywilizacji, jak np. „polityka regla- 
mentacyjna“. Państwo chcąc zmniej­
szyć przywóz jakiegoś towaru, ma do 
tego odpowiednią drogę w podwyższę 
niu da, ale nie w ustanawianiu kontyn 
gentn; to jest droga, która z natury 
rzeczy, prowadzić musi za sobą pro­
tekcje i protekcyjki musi wywoływać 
największe niesprawiedliwości; ale je­
żeli iuż państwo takiemi zgubnemi me­
todami posługuje się jak ta nieszczę­
sna reglamentacja, powinno przynaj­
mniej samo przez rząd swój tŚfo kiero 
wać, ale nie zdawać się na komisję 
przywozu za której działalność, He 
chce nawet odpowiedzialności przyj­
mować, jak to wynika z oświadczenia 
dyrektora departamentu Sygietyftskie 
go na posiedzeniu komisji budżetowej 
Senatu 22 września. Porzućmy meto­
dy nie będące w zgodzie z lojalną pra­
worządnością, a wówczas wszystkim 
będzie lepiej.

Szkic mój o naszej polityce clowej 
byłby bardzo niewystarczający, gdy­
bym nie poruszył w nim kwestji ceł 
wywozowych.

W  epoce wielkich organizmów eko­
nomicznych, kiedy granice państwa f 
granice celne *ta(jr się pojęciem identy 
cznem, albowiem znikły wewnętrzne 
granice, tw epoce wielkiego rozwoju I 
postępu ekonomicznego w XIX. i XX. 
wieku, aż do połowy roku 1914 tj. do 
wybuchu wojny światowej, cła wywo 
zowe ze świata cywilizowanego znikły
Mieliśmy tu .1 ówdzie jakieś resztki, 
jakby na pamiątkę minionej przeszło­
ści, tak np. Austro-Węgry miały jedną 
jedyną pozycję wywozową: na szma­
ty zachowaną dla popierania rozwoju 
przemysłu papierniczego, jako nie 
szkodliwą dla żadnej gałęzi przemy­
słu.

Przełom spowodowała wojna świa­
towa, choć to powinien był być tylko 
wyłom na czas stanu wojennego, kie­
dy fpaństwa zmuszone były chronić 
się przed wywozem środków spoży­
wczych i przedmiotów innych niezbę­
dnie potrzebnych, bądź to zakazami 
bądź to cłami wywozowymi.

Po nastaniu pokoju, cła wywozowe 
są śzkodliwem tamowaniem eksportu* 
jednostronnem protegowaniem konsu­
menta ze szkodą rozwoju produkcji, 
co ostatecznie i na konsumencie fatal­
nie odbić się musi Nawet w latach nie­
urodzaju nakładanie cła wywozowego 
m  zboże z feguły nie jest uzasadnione 
wszak jest rzeczą słuszną i godziwą, 
aby rolnik uszczerbek lub brak docho­
du spowodowany małą ilością płodów 
mógł wyrównać wyższą ceną.

Rząd polski niestety, jak dotąd, zda 
je się uważać cła Wywozowe za stale 
narzędzie, swojej polityki handlowej.

Rozporządzenie z roku 1924 ogłoszo 
ne w Nr, 83 Dz. Ust Państw, wylicza 
28 pozycyi ceł wywozowych, doty­
czą one przeważnie produktów rol­
nych i surowców: na żyto I otręby 
nałożono zł. 5 od 100 kg., na słoninę 
i smalec zł. 85; na konie (prawdopo­
dobnie ze względów wojskowych) od 
zł. 100 do zł, 1800 od sztuki, stosownie 
do płci i miary; na skóry od zł, 24 do 
100 zt za 100 kg., na cynę zł. 600 itd.

W  ciągu roku 1925 wyszedł cały 
szereg rozporządzeń, niektóre z nich 
cła wywozowe zniżają, ale odnoszące 
się do produktów rolnych przeważnie 
znacznie podwyższają. Rozporządze­
nie z 3 marca 1923 Nr, 23 Dz. Ust. Pań. 
podnosi cło wywozowe na jęczmień i 
owies na 15 zł. od 100 kg.

Dalszymi szczegółami nie obce czy­
telników' nużyć. Uważam za rzecz ko­
nieczną zerwać z cofaniem się w da­
wne wieki, nie licującem zupełnie z 
epoką wielkiego postępu technicznego, 
takie anachronizmy muszą się dotkli­
wie dawać odczuć niefylko rozwojowi 
gospodarczemu* ale -i cywilizacyjne­
mu.

Dr. Kornel Peygert

Notowania giełdowe.
GIEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa. 19 października. — (Teł. 
wł.) Londyn 4‘84 i jedna szesnasta, Pa 
ryż 4‘40, Bruksela 4‘55 i pół, Berno 
19‘27, Rzym 3‘98 i jedna ósma, Wiedeń 
0014, Budapeszt 0014, Białogród 1*78, 
Madryt 14*37, Praga 2*96 i jedna czwar­
ta, Berlin 23*80.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

Warszawa. 19 października. — (Tel. 
w,ł.) Londyn 29‘00, Zurych 85*00, Pra­
ga 564.00, Berlin 69*35—70*05, Gdańsk 
(gotówka) 86*89—87*11, Gdańsk (wy­
płata tel. na Warszawę) 86*02— -86*23, 
Wiedeń (czeki) 117*05— 117*55, Wiedeń 
(banknoty) 116*60—117*60, Ryga 85*00.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

Warszawa. 19 października. — (Tel. 
wł.) Bank Kwilecki i Potocki 3*00, Bank 
Spółek Zarobkowych 4*00, Wytwórnia 
chemiczna 0*25, Dr. May 29*50, Poznań 
ska Spółka Drzewna 0*25, Lubań 60*00.

ZBOŻE.
Lwów, 19 października.

W obrocie giełdowym większe trans­
akcje w ziemniakach przemysłowych po 
cenach zwyżkowych. Poza giełdą skromne 
obroty w owsie i bobiku Większe zainte­
resowanie dla pszenicy, żyto w zaniedba­
niu. Poszukiwane strączkowe.

Tendencja utrzymana. Usposobienie spo­
kojne.

Ziemmtaki przemysłowe 3.80—4.20.
Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­

nica biała 20.50—21.50; pszenica czerwona 
23—24; żyto 15— 15.50; jęczmień browar­
niany 17—18; owies 16.50—17.50.

Z giełdy lwowskiej.
• . V *  < . Lwów, 19 października.

Dnia podaż dolarów efektywnych w wol 
nych obrotach, których kurs z tego powo­
du obniżył się na zł. 6.04.

Na giełdzie waHutowo-dewizowęj ruch 
ożywiony, przy kursach i tendencji zniż­
kowej. Notowano: Nowy Jork zł. 6.05 Loti 
dyn zł. 29.29 do zł. 29.30, Zurych zł. 116.85 
i zł. 116.90, Paryż z l 2720, Wiedeń zł. 
85.20 i zł. 85.25, Medjdan zł. 24.05 i zł. 
24.20, Berlin zł. 144.10.

Bank Polski płacił w dniu dzisiejszym 
następujące kursa: doi. am. zł. 6.02, doL 
kan. w. 5.94, Nowy Jork zł. 5.97 i pół, funt. 
ang. sal. 29-02, fr. szw. zł. 115.56, fr. fr. zl. 
26.93, fr. belg. z l 27.35, liry wł. zł. 24.19,
guld. hol. zł. 240.80, kor. czes. z l  17.78,
kor. szw. zł. 160.40. kor. ckm. zł. 149.00,
kor. norw. zł. 12.170, szyi. austr. zł. 84.50,
inarki niem 142.30.

Na giełdzie akcyjnej zainteresowanie 
zwiększone, przy dość dużych obrotach w 
wielu papierach o tendencji i kursach 
zwyżkowych.

Typami dnia były w dalszym ciągu ak­
cje cukrownicze Chodorów i Chybie, na­
stępnie Gazolina, Siersza górnicza, Tespy, 
z niekotowanych ztoś Jaworzno, a częścio­
wo także Gazy Wschodnie.

W  szczegółach miało zebranie giełdowe 
przebieg następujący: z akcji banlkiowych 
notowano Bank Małopolski zł. 0.36 i zł. 
0.37, Bank Przemysłowy 14 i 15 gr., Ziem 
ski Bank Kredytowy od 6 do 10 gr. Z pa­

pierów wiedeńskich transakcje w Browa- 
lach zł. 7.70 i z l 7.80, w Górce zł. 10.00, 
Siersźy Górniczej zł. 2.25, Rakszawie zł. 
1.10, Zieleniewskim zł. 10.00 do zł. 10.10. 
Z cukrowniczych Chodoirów zwyżkował 
na zł. 4.25 i z l 4.30. Chybie zł. 4.25. Gazo- 
linę płaco-no zł. 1.20 i 1.25 z l. Ojkos zl, 
1.25, Tespy zł. 3.60 do zł. 3.65. Cegielskie­
go ofiarowano po kursie z|. 9.00. Z drob­
nych transakcje w Ćmielowie po 28 gr. i 
Parowozach po 30 gr.

Na pogiełdzie niekotowanych popyt za 
Jaworznem, który płacono (25-tki) od zł. 
6.75 do zł. 6.90, z® 100-tki chciano płacić 
zł. 6.50 bez towaru. Duża podaż gntzów 
wschodnich, które w trakcie transakcji ob­
niżyły się z początkowego kursu zł. 11.50 
na A l 10.75. Z innych niekotowanych trans 
akcje w Olkuszu po kursie 60 i 65 gr.. Ga­
zach zachodnich zł. 1.30, Przeworsku oka- 
zicielskim zł, 135.00, Bank Polski płacono 
25-tki z l  53.00. drobne zaś zł. 54.00 zł. 
do zł. 56.00 Z papierów państwowych ku­
powano Pożyczkę konwersyjną po kursie 
28 gr.

Transakcje w akcjach: Małopolski 0.36. 
0.37; Przemysłowy 0.14, 0.15; Z. B. K. 
0.06, 0.07, 0.08, 0.09, 0.10; Browary 7.70, 
7.80; Chodorów 4.25, 4.30; Chybie 4.25; 
Cegielski 9.00; Ćmielów 0.28; Górka 10.00; 
Gazolina 1.20, 1.25; Oikos 1.25; Parowozy 
0.30; Rakszawa 1.10; Siersza gór. 2.25; 
Tespy 3.60, 3.65; Zieleniewski 10.10, 10.05.

M J= Kapitał
zakładowy

Wartość T r a n s a k c j e
iiumumina

uJ2
w milj. 

Mkp.
w tys. 

złotych Mkp. Zł. A k c j e
k o te w a n e

19 paźdz. 16 paźdz. 15 paźdz.

1.050 5.000 280 100 Bank Hipoteczny • ,
0*30 600 5.000 1.000 100 Polski Bank Hanól. —
0*05 1.000 3.000 280 10 Bank Małopolski . 0-36-0-37 — Mi

500 — 280 — Bank powsz. kred. _ ««.
— 2i500 6.000 280 100 Bank Przemysłów. 0*14-015 _ 0*15

2.860 3.000 280 — Bank Ziem. kred.. OHOó-0’10 0*07-0*10
0*60 1.000 20.000 1.000 20 Zw. Sp. Z. w Poz.
TOG 400

6.250
500

100
Browary . . . . 7*70-7*80 — 7*65

0*25 1.000 1.000 Chodorów .  . . 4*25-4-30
4*25

4*05-4*10 4*00
0-50 450 3 000 1.000

50
Chybie, , . . * — 3.95—4*00— 6.600 1.000 Cegielski . . . . 9*00

— 900 900 1.000 10 Ćmielów . . . . ; 0*28 mmm

w— 1.000
35 _

500
140 Lokomotywy * • 

Gafota....................
— — —

— 750 1.500 1.000
100 Gazolina . . . • 1*20-1*25 MO

— — 2.000 140 Górka . . . . . 10*00
*̂ - — — 140 —■ Kąrpalit . J • • — —
— — — 1.000 Niemojowski . • — — —

*” — 500 —. „Nitrat* Zakł. ch. — __
w- 650 2.625 1.000 — O ik o s.................... 1*25 1*15—1.25

0*04
0*02

2.500
500

2.500
750

500
500

10
25 Parowozy . . *

P e z e t ....................
0*30 *—

m
lo o 500

1.000
500

10,000
500
140

mm Pocisk . . . . .  
Polska nafta . • • mm —

*'** **■ Polskie Tow. Bud. mm —
W. w -fW mm Rakszawa, . . * ! ’ !0 100*—

3J)Q0
5*0fiO
7.5C0

' W* Siersza góm. * • 
Tepege, , . . *
Tespy ....................
Zieleniewski. . *

275 mm mm
0*36

2.0G

■600
600

700
I.COO
1.000

mm
25

100
3*60—3*0$

10*05—10*10
F40

mm

528Vs
300

140
1.000 Tohan . . . . .  

lehate . . , . ,
mmrrn

.
mm

m 1.000 10 Hurtownia kol* SrA.
A k c j e

D lekctow anA

' w.

1.000 10.000 Armą . # , . . —  ̂_ •m
w 112 140 •W Azot. , , . . .
-rr 500 -̂ r 1,000 - - mm mm
-r- ■w 1.000 mm* Elejcbosan ! . * WMF.

— 220 1.000 100 Foresta. . . . . . .
10‘75—U-so

mmm
— — — 1.000 — Gazy Wschodnie . 11*25-11*50 10*50-10*3$

500 •• 1,000 — Gazy Zachodni® * m mm 1*06
1.000 500 1.000 **- Gazociągi. . 

Jaworzno (po 100),w . 400 — 500 *— 6*05 5.95—6*80— ' 400 ■ — 500 ■— Jaworzno (po 2-5) . 6’75 6*90 6*15 615
-«• 400

600
500
500

Jaworzno (drobne) 
Len , . , ♦ • .

mm , — 6*20
0*10 — 1.000 -*- Lesienfce . . * » —

— — 1.000 Machlejd . . * • — w. , ,
1.008 1.000

10 Olkusz. . . * * 0'60~0'6S 0'70-^0*73
O ió 44 2.016 4.000 Pizeworsk okaz. • 135-00 _

44 5.500 4000 — Przeworsk imien. . __ .
49 5,500 200 ~ Radziwiłł . . . . ■ — !•***» mm
50 — 1 000 Ruęker. . - * * — iPHfF
35 — l .000 Schón . . . : mm m v

.--r- -*■ 280 •"*- Szicło w Krośni , mm> WMF mmi _ 15.000
100000

1.000
100 Węglówki . * * mm w * —  1

js.oe —* — Bank Polski . •153 00—56*00* 53*00 33-50 1

NOTOWANIA GIEŁDOWE.
Lwów 19 października 1925, 

W transakcjach mięUzybanHowrychi
1 Dolar amerykański . . Zt. —1*—*
Nowy Jork................................   . 6-05

„ *  .. kabel . . . . . --------
1 Funt szterling . . . .  -  J9 36
100 Franków belgijskich . . . .  —
7V!) „ francuskich . . 27*20
IU0 „ . szwajcarskich , . ,  117'1 •
!03 Florenów holenderskich . . _ 18 05
100 Koron czecho-słowackich; . _
IX  Koron duńskich „
JCe Szylingów austriackich . . „ 8b*20—85*25
KC Marek niemieckich . . . „ 14410
. (W Leji rumuńskich . . , . „ —• —
100 Lirów włoskich . . . „ 24*50
100 Dynarów jugosłowiańskich . * —

Oolar af. w  walnym •brotin  
6*04

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 października. (PAT!

Dolary amerykańskie _ w —
Sztokholm * 16065 161-05 16825
Belgja . ^ .w T~*--
Belgrad . 
Budapeszt

•

Bukareszt
*

■»
Holandja. # 241 *16 241*76 240-65
Kopenhaga # m
Londyn . ; 9 29-05 2?29 5*93
Nowy York 
Paryż

# 5-96 6-00 5*96
2*64 26-71 2657

Pragą . L # 17-80 17*84 17*76
Szwajcaria # . # 115-62*50 115*91 115-34
Wiedeń . 84 60 84-81 ftTSt
Włochy . • » 24'U6 2413 24’—

GIEŁDA ZURYCRSKA.
Zurych, 19 października, (zamknięcie) (FAT) 

F«ryź. . . 23-95 Kopenhaga
Undyn . . 2511- Sofia. . .
Nowy York . 5192 Praga. .
Belgia . . 23-65 Warszawa. .
Włochy . . 2070 Budapeszt. .
Hiszpania. . 74-60 Białogród. .
Holandia . . 20845 Ateny. . .
Berlin . 1236 Konstantynopol
Wiedeń . . 73-05 Bukareszt.
Sztokholm . 138-85 Heisingsfors .

• . . 105 75 Baenos Aires .
Tendencja niepewna.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 19 października. (PAT*

13090
3*775

15*375
85-00
0-720
9*20*
•*75

, 2*92
2-45*

13*07
204

Nowy York. 
Francja . . 
Belgja . . . 
Włochy . . 
Szwajcarja .

484*
109 45 
106 40 
120-12 
2512

Holandja
Danja
Niemcy
Austrja
Praga

12-04-25 
. 19-27 
. 2CW2
I M»25

Londyn . . 
Nowy York 
Belgia . . 
Włochy . .

Amsterdam
Belgrad .
Berlin
Bruksela.
Budapeszt
Bukareszt
Oslo
Kopenhaga 
Londyn .

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 19 października. (PAT) 

109-50 Szwajcaria. . 43600
22-62 Holandja . . 909 00

. , 103-— . Szwecja . . . 6G&09t

. . 9060 Rumunja . 10*75

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 19 października 1925.
. 284-70 Madryt 
. 12*56-00 Medjolan 
. 168-68 N. Jork 

32-24 Paryż
, 99-14 Praga 
. 3*37*00 Sofia 
. 14420 Sztokholm 
. 177*70 Warszawa 
34-3100 Zurych .

101-63
20*19

708*55
31*25

2099*50,
512*00
189*50
117*05
136-50

17 X. 
70* -  70w  
64*50 64*50 
80*00 80*— 
43*40 43*50

5-00
3*00

P25
4*00

5 X »
3*00

V25
4-03

2*00 -

0'06
0*17
4*00

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
F a p i a r y  p r o c a  n t o w a .

Warszawa, 19 X.
8 pr. Państwowa Pożyczka złotowa 
4 pr. Pożyczka Dolarowa . . . .
10 pr. Pożyczka Kolejowa . . , .
6 pr. Pożyczka Konwersyjną . .

A k c j o .
Bank Dyskontowy Warszawski. . .
Bank Handlowy Warszawski . .
Polski Bank Przemysłowy . . . .
Bank Zachodni.............................
Bank Związku Spółek Zarobkowych
Kijewski  ...............................
Puls ...................................
Spiess.................- .....................
Zgierz .  ...................................
Elektryczność..........................   .
Siła i Światło...............................
Chodorów ...................................
Czersk  ...........................
Częstoeice...................................
Warszawskie Tow. Fabr. Cukru . .
F ir le y ..........................................
Warszawskie Tow. Kopalni Węgla .
Polska N a f t a ...............................
Bracia N o b e l................ ...
Cegielski..................................  .
Fitzner Oam per...........................
Lilpop...........................................
M odrc jow .................................. .
NorWIn  ...................................
Ostrowieckie.......................
Parowozy.....................................
Pocisk...........................................
Rohn Zieliński...............................
Rudzki ................
Starachowice...............................
Ursus  ...................
Zieleniewski...............................
Żyrardów.......................
Borkowski   ..................   ,
Syndykat rolniczy . . .  . . .  ,
Haberbuscb . . . . . . . . . .

M u *  : : : : : : : :
Ćmielów  ...................  _
Sole potasowe..............................  —

tendencja ożywiona.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 19 X.

Ziemski Bank Kredytowy , . . . —
Polski Bank Przemysłowy . . . .  0*14
Pokred  ............................. ...... —
Bąnk Małopolski..........................
Bank Związku Spółek Zarobkowych 3'90
Tohan  .................   Q*i4
Puarms . . .     , 06$
Ćmielów .................. .... , , . 0*26
Zieleniewski  ......................  9-9?
Cegielski . .  ......................  io;50
Żegluga 0*09
Trzebinia Ż e la z o ............  q-!8
G ó r k a ..................  *
Siersza górnicza  ..................
Polska Nafta  ..............
Strug................................   . ,
Tepege ................................
K rak u s............................   .
Chodorów
Chybie......................................
Niemojowski...........................
Piasecki . . . . .  . , , . ,
Pocisk
P a ro w o z y ....................................  0*27 07:7
Azot  ..........................   0-00 —

tendencja silniejsza,

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 19 października (PATA 

Skoda , . , . —• Bank Małopolski —
Zieleniewski . . 122-5 Bank Hipotfczny b *
Panto. . . .  170 Nafta.................  99*0
Karpaty. . . .  los* Mraźnlca . . . 2W #
Galicja . . . 860 Tepege . . . .  00
Schodnię# . . .  114 Browary . . .  98

Siersza 21*5 Rakoawa . *  -

liO
1*75
0*23
1*20

i ł
0*25
1*40
■*53
2*60
0-76
455
0-32

0*12
1*13

C’10
0*78
0*00
0*00
1*40

0*16
4*00

1*20
1*94

i ł

i ł

V35
0,58
2*78
0*80
4*00
0*32
1*20

<m
Its
0*70

1-70 
080 
1*45 
4 7b 
1*70

14 X.

-  0*30

0*00
01KI
0*27

1005
1050

0490
00 00 
000 
0-18

10*00
2*10

0*30
0*32
0*26
4*00
4*03

0*32
000
T80

3*75

0*09 0*00
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( f c  O G L O S Z E M I i l
K aid y  num er d ow od ow y liczy '.się 2 0  groszy.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
8 groszy za wyraz.

KAPELUSZE modele ostatnich kreacji bajecznie 
tanio polata Topolnicka Kopernika 1. 8468

PARCELE budowlane od 100 sążni przy drodze Lu­
bieńskiej 6 minut od przystanku UL za torem ko­
lejowym tapio na raty do nabycia. Wiadomość dr. 
Morawiecki Bourlarda 4 od 4—6 - t ę j . _______ 8762

FORTEPIANY Bluthnera, Boz.endorfera FOrstera i 
innych fabryk pianina, fisharmonii zawsze na skła­
dzie sprzedaje najtaniej Hanak, Pańska, 21, Telef. 
35—45.____________________________ ■  7600

KSIĄŻKI różnej treści sprzedam. Spis za poręczeniem 
zwrotu posyła: Baal — MySlenkc.___________ 8753

POŃCZOCHY, skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Gabrjel Żywczak. Kilińskiego 1. 5431

PRACOWNIA sukien Marji Bouraon-Drobniewiczowa 
Zybfikiewicza 12. Wykonuje szybko, wzorowo, tanio 
panienki do nauki przyjmie.________ ._________8913

SPRZEDAM kamienicę przy tramwaju pełny komfort 
z pięknym wolnem mieszkaniem wkład 5̂ 500 dola­
rów.” Zgłoszenia do Administracji pod" Kraków. 8925

BYDŁA mlecznego rasowogo sprzedam partji na do­
godnych warunkach (częściowe spłaty). Zgłoszenia 
do Słowa- pod „Hodowla". 8924

PIANINO mahoniowe krzyżowe mało używane oka- 
ziynie sprzeda. „Moniuszko" Zimorowicza 10. 8922

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO 
uL Zimorowicza 15.

NAUKA I WYCHOWANIE. 
6 groszy za wyraz. I

NA SKRZYPCACH lakcj® udziela długoletni uczeń 
p ro!, Cetnera skrzypek Teatru mlejsk. Potockie- 
go 9, il p. drzwi 4 między 2—330.____________ 8754

UDZIELAM lekcji, szczególnie z matematyki. Zakres: 
gimnazjum klasyczne. Łaskawe zgłoszenia listowne 
pod: Stanisław Podhalicz, Sadownicka 20 11 p.

;   8878
BAT1K: zbiorowy kurs rozpoczynam dnia 3 listopa­

da w godz. 2 -4. Wpisy codziennie od 10—12-tej 
Korytkowa Łyczakowska 3, II p. 8881

POSADY POSZUKIWANE. 
2 grosze za wyraz.

WYCHOWAWCZYNI rozumiejąc* swój zawód po­
szukuje p sady pd zaraz. Łaskawe zgłoszenia
do Administracji Słowa 
kras prsadszfeolny".

Polskiego pod: ,0-
8858

INTELIGENTNA panna 24 lat, z Rosji, narodowo­
ści polskiej, poszukuje posady towarzyszki z 
ewentualną pomocą w  domu lub do dziad. Ła­
skawe zgłoszenia« Strzelblcka, Ostrowiec nad 
Kamienną, Bałtów. 8865

WDOWA samotna lat 32 poszukuje posady do. samo­
istnego zarządu domu ną wyjazd lub w miejscowo­
ści. Łaskawe zgłoszenia listowne. M. Wowk Deker- 
ta i, 3. .   8876

Mr. PRAWA kawaler rzym. kat: rutynowany urzędnik 
administracyjny i konceptowy poszukuje posady 
najchętniej u adwokata łub notarjusza. Zgłoszenia 
pod „Precyzja" w administracji Słowa Polskiego-

 __________ ;_________________  8671
DŁUGOLETNI buchalter bilansista, samodzeelny kie­

rownik administracyjny w pierwszorzędnych przed­
siębiorstwach przemysłowych Małopolski, teorety­
cznie i praktycznie wszechstronnie wykształcony, 
energiczny, obowiązkowy poszukuje odpowiedniego 
stanowiska. Łaskawe, pisemne zgłoszenia uprasza 
pod .Niezawodny", do administracji Słowa Pol­
skiego. 8670

POLECAM się do dyktatów stenograficznych i ma 
szynowych przepisuję,na maszypie. każdą pracę wy­
prawiam styl, tłumaczę francuski, niemiecki na pol­
ski terminowo Zgłoszenia pisemne Administracja 
dia „Stenotypisty". 8364

żany, Zielona 12 8919
LEŚNIK z ukończoną. Wyższą Szkołą Lasową, kilku­

letnią praktyką szuka, posady odpowiedniej w tym 
zakresie od zaraz. Wiadomość w Administracji pod 
„Leśnik": .....................................  8911

KOBIETA młoda, zdrowa, energiczna, Polka z bardzo 
dobrymi świadectwami, szuka posady klucznicy lub 
gospodyni. Zgłoszenia do administracji pod „Renia*.

________________________________________________ 8840
RUTYNOWANA nauczycielka z zakzesu szkół pow­

szechnych poszukuje pozady do domu prywatnego 
na wyjazd. Zgłoszenia pod: „Nauczycielka" admi­
nistracja Słowa Polskiego,. ______________ 8908

600 ZŁ. DAM za wyrobienie posady; buchaltera, kasje­
ra, magazyniera, administratora lub innej odpowie­
dniej. Posiadam chlubne świadectwa instytucji Pań­
stwowych i komunalnych. Wiek 32 kawaler. Zgło­
szenia Horodenka (Małopolska). „Miro" poste-re- 
stante. .................................... 8920

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

MŁOPA uczciwa panienka poszukuje posady do ele­
ganckiej cukierni-lub bufety ma praktykę. Zgłosze­
nia pod „Bezwarunkowo uczciwa". 8656

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. 
6 groszy za wyraz.

ZAGINĄŁ w niedzielę dnia 18 października żółty bul­
dog szczenię. Za odprowadzenie lub wskazanie miej­
sca ofiarowuje wysoką nagrodę Sokołowski Cho- 
rążczyzna 24. 8912

II A C  I fygyj J& dęb®, buka, graba, jesio 
I I M  J  i • •' N  na, jaworu i klona

ze świeżego zbioru i natychmiastową dostawą 
sp rzeda je  po  cenach k o n k u r e n c y j n y c h .

S P d Ł D Z i E L H I A  L E Ś N I K Ó W
we Lwowie, ul. Na Skałce I.
8918

OiIłoszeme.
M. S. Wojsk, pomieściło wezwania do składania ofert na wyrób sprzę­

tu  g o s p o d a r c z e g o  w Monitorze Nr. 235 z dnia 10 października i w Polsce 
Zbrojnej Nr. 277 z dnia 9 października 1925 roku. 8667

Przetarg dnia 5 listopada 1925 r. w Depart. VII Intendentury.

S PROF. R. WACEK. DLA MŁODZIEŻY i STARSZYCH.

IROWEREM PO EUROPIE!
j  260 STRON DRUKU NA POPISZE KREDOWYM Z 100 ILUSTRACJAMI, T. L  j
|  BARWNE OPISY PODRÓŻY PO BALKONIE, PRZEZ SZWAJCARIĘ i FRANCJĘ 00 HISZ- §  
i  PANU -  RIOIERA FRANCUSKA I WŁOSKA, PRZEZ EN6ADIN, DUNAJEM DO WIEDNIA.
H  D0 NABYCIU W BIBLIOTECE „MŁODOŚĆ I SIŁA" LWÓW, ZIMOROWICZA 15, CENA zł. 3 * 5 0  Z PRZES. POCZT. |

DRUT POCYNKOWANY
DRUT KOLCZASTY ZWYKŁY I CYNKOWANY, MOCNY
DRUTY Ż E L . T W A R D E , SPRĘŻYNOWE, Ż A R Z O N E , SPE­
CJALNE W E  W S Z Y S T K IC H  GRUBOŚCIACH 00 0.2 mm.

P O L E C A  ZE S K Ł A D U

SPÓŁKA AKCYJNA

KRAKĆW-PODGÓRZE RONANOWICZH 5. TELEFON 277.
ADRES TELEGRAFICZNY „ M E T A L G O R " .

NA ŹYCZENiE DRUT JEST WYWAŻONY W KRĄŻKI. KRÓTKI?. TERMINY DOSTAWY. DOGODNY KREDYT WEKSL.

o n  »  ■>. wafcUBatatr—Mnrarswiseiarwit!
i .•*Bwwwr3U«iqtwi> tjt ■. -v. ojDUŁ/wraafcoraws CBLtu
' n ■iffllUfrawr-

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyraa.

pokoje z kuchnią, umeblowane (fortepian) do 
ajęcia zamożnym, jako wspólne mieszkanie 'ii

TRZY
wynaję.. . . . . . .  „ .
samotnej pani. Zgłoszenia do administracji pod;: 
„Teatyńska". . 8870

j  POKOJE kawalerskie w willi w pobliżu szkoły Ka- 
S deckiej do wynajęcia katolikom od 1-go listopada, 
i „Zgłoszenia: ul. Kosynierska 18._____________  8ft?9-

NAUCZYCIELKA poszukuje mieszkania za lekcje,’ 29 
Listopada 35 II p. 11--3-30 i od 7 wieczorem. 8842

POKÓJ umeblowany dla 2 pań z utrzymaniem w 
śródmieściu w nowej kamienicy do wynajęcia. 
Zgłoszenia do Administracji okazicielowi kwitu
Nr. 7635. 8900

POKÓJ umeblowany na biuro ao wynajęcia. Zgłosze­
nia pod , A - _________ _________8916 ,

POKÓJ z utrzymaniem 2 uczenicom z wyższych ucze) - 
ni dam Zybiikiewicza 12 parter. 8914__

POSZUKUJĘ dużego, jasnego pokoju, najchętniej nie- 
umeblowanego z odrębnem wejściem. Ewentualna 
zapłata za dłuższy czas z góry Zgłoszenia dla „So- 

Ldmmislidnego sublokatora* do Administracji. 89)2

3 POKOJE, kuchnia, łazienka, kom fort do wynajęcia 
Potockiego 71._________  ■ ■   3909

MIESZKANIE około  8 pokoji w śródmieściu do wy­
najęcia. Wiadomość z grzeczności’ ul. Pańska 1. 2 
W parterze na lewo. 8907

POKÓJ z osobnem wejściem w okolicy Techniki 
umeblowany ż b dobrym wiktem całym lub czę­
ściowo — dla starszego solidnego Pana na stano­
wisku — ewentualnie Panny z dobrego domustu- 
djującej we Lwowie. Adres w Administracji Słowa.

8923'

RÓŻNE DONIESIENIA. 
S groszy za wyraz.

PŁASZCZE, wierzchy do futer, kostjumy wykonuje 
dobrze, i tanio firma przedwojenna krawiec damski 
N. Pollak, Łyczakowska 19, parter w podwórzu. 
Szanowne Panie, płaćcie tylko za robotę a nie za 
saliny i pryncypalne-ulice. 8873 ~

LIST wysłany Jedynak. _________ 8915
FRANęAISE bien recómmańdde. Ayant matinćes li- 

bres cherche legons Grochowska 5. Visible de 9
& U matin.   8921

STROJENIE i naprawę fortepianów przyjm ujt: Artur 
Smutny, Chmielowskiego 5. Telefon 1598. 8932

Lekarz dentysta operator
Dr. Biel Henryk Berger'
Utrwalanie chwiejących zębów, lecze­
nie chorób dziąseł prądem eiektry- 
cznym (arsonwalizacja) lampa Sol- 
Iux. Pracownia techniczna. LEGIONÓW 7.

Dnynai ciohid Nadeślij Charakter 
rU £ l6uj jlCEilC* pisma swój, lub za­
interesowanej osoby, zakomunikuj: imię, 
rok, miesiąc urodzenia. Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określenie, zalet, 
wad zdolności, przeznaczenie. Analizę wy­
syłam po otrzymaniu 3 złotych. Osobiście 
przyjmuję od 12—7. Protokółv, odezwy, 
podziękowania najwybitniejszych osób sto­
licy. Warszawa, Psycho-Grafolog, Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25—16. 8714

Świeży transport towarów 1
Łóżka żelazne i mosiężne. Łóżeczka dzie­
cinne krajowe i zagraniczne, Siatki do łó­
żek i z trawy. Heble gięte. Otomany oraz 
kompletne f częściowe urządzenia pokoi 

polecają po cenach przystępnych
S T EI L i Spółka 

8748 MAGAZY MEBLI
Lwów, ul. Kazimierzowska 28. 

Uwaga o Osobom godnym zaufania udzielam kredytu.

Wałeczki do u s z c z e l n i a n i a  
okien, kit, rogóżki koko­
sowe. r ó ż n e  s z c z o t k i

poleca
J Ó Z E F  K O L E Ż A Ń S K l

Batorego 34  8751

LWÓW, 3 -N U A  11
K U P U J E

koniczynę czerwoną,
nasienną bez kanianbi z na­

tychmiastową dostawą.
Prosimy o próby z podaniem 

ilości. 8904

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukami; Wilidm Antqai SkrzyczynsPL Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów, Zimorowicza 13.


